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W ątpliwości nieulega, że izad francuski 

wzbronił ministrowi Stanów Zjednoczonych 
w Hiszpanii panu Soule, przejazdu przez 
Francyę do Madrytu. Gdyby wypadek podo­
bny miał by ł dawniej miejsce we Francyi, 
bylibyśmy natychmiast czytali w dziennikach 
francuskich obszerne o nim sprawozdania, 
oraz rozbiór kwestyi i następstw prawdopo­
dobnych jakie za sob^. poci^gmjc może. Lecz 
z przyjęty normą dzisiejszej wolności druku 
we Francyi, dzienniki milczą zupełnie o tym 
wypadku czekając co na to powie Monitor, 
a zostawiając g łos w tej mierze prasie an­
gielskiej. Podaliśmy też wczoraj w tej mie­
rze artykuł Timesa. Opinia wyrażona tam 
całkiem by ła przeciwko panu Soule, lecz 
Anglia ma aż nadto przyczyn do oświadczenia 
się przeciw postępowaniu ministra Stanów 
Zjednoczonych. W  rzeczy samej nie zasłu ­
guje ono tylko na naganę; ale zapomi­
nać nie trzeba o antagonizmie nigdy niewy­
gasłym  między John fiullem i Yankiejem, 
oraz że przymierze dzisiejsze z Francyą 
mogłoby zmienić politykę a raczej stosunki 
w jakich zostaw ały Stany Zjednoczone z E u­
ropą od początku swego istnienia; że zmia­
na ta wypaścby mogła na korzyść Anglii 

Zapewne w tych dniach przemówi Monitor 
i objawi zdanie rządu o tyle, o ile jest po- 
t zebne do wskazania kierunku opinii publi­
cznej. Tymczasem jeden z organów półu- 
rzędowych Constitutionnel napisał artykuł, 
który lubo nie wspomina całkiem o wyrażo­
nym fakcie i nader oględnie dotyka stosun­
ków Francyi ze Stanami Zjednoczonemi, 
wszelako każe się domyślać pewnego w y ­
tężenia, któreby łatw o w praw dziw e zajśc ie  
między temi państwami zmienić się mogło. 
Rozpoczyna 011 swój artykuł przychylnem 
wyrażeniem: że żaden naród nie zdaje mu 
się być właściwiej uposażonym w zachowa­
niu przyjaznych z Francyą stosunków jak 
naród am erykański; przypomina nawet w 0- 
bec dzisiejszego przymierza z A nglią , ze 
stosunki te przyjazne datują od tego czasu, 
kiedy młoda Rzeczpospolita powstała prze­
ciwko państwu, któremu winna swój począ­
tek ; przywodzi na pamięć Amerykanom jak 
dalece sprzyjała im polityka francuska za 
pierwszego C esarstw a; przedstawia jak tylko 
może najwyraźniej, że zasady powszechnego

CZĘŚĆ m K R Ą Ć K M R T I S T ie Z M .  
t y g o d n i k  w a r s z a w s k i .

X V II.
N i. i .d i ,, jod » młodych piękności 

parłszy « lo » t  na ręku oddaje się słodkiój zadumie 
i o czóm no. ? ot J o tern , jaki też będzie przyszły 
karnawał. Może to zawcześnie powiecie, ale gdzie 
tam! znałem osobiście damę, która na ostatnićj lu- 
dowój uroczystości w miesiącu czerw cu, to jest n» 
wiankach w wigilią S. Jana, opowiadała przyjaciół­
ce swoiói jaką weźmie suknią na bal Sylwestrow- 
‘ki w resursie, który corocznie w dniu 31 grudnia 
przypada Kiedy więc ta ostatnia knuła sobie na pół 
roku naprzód projekta, - " t a  i
01 hocza tancerka, troszczy 9 J o, co bę­
dzie za dwa m i e s i ą c e ?  Aie b° te* ® dla
młodych dziewic zadanie! W r 9 y ak się
karnawał rozszalał, że zdawało M ,  i* k o i®  n,e 
będzie; c«ła Warszawa wirowała j J  am\,
8 wy bladła i znękane utrudzenie® , . ’ j? 9‘
suwała się jak cienie po śliskich 
*  tym wirze azalonó uciechy, P°na a  ie tJn e  włe® 
1,8 dzień coraz w innych miejscach, s 
rznry: Zamojskich, Potockich, Sapieho* 
skich, Krasińskich, Uruskich, Jezierskich 1 Y 
nych, a pomiędzy któremi i bale resursowe z 
"'itą odgrywały ro lę , szfy ciągłą krleią I ,e a
drugiemi, przesadzając się w przepychu, wystawie
i wykwintności; nic więc dziwnego, że zostawiły P° 
sobie wspomnienia, do których dziS zatęskni nieje­
dna dziewica, albo zapragnie ioh ponowienia w za­
glądającym do nas przyszłym roku.

głosow ania i uznania woli narodowej, na 
których się opiera drugie Cesarstwo, powin- 
nyby zbliżyć jeszcze Francyą i Stany Z je­
dnoczone pomimo różnicy jaka zachodzi w for­
mie ich rządów; wykazuje dalej, że F ran - 
cya dzisiaj właśnie pochwyciła za oręż w 0- 
bronie tego wszystkiego co tylko dla niej 
w wolnym narodzie najżywsze svmpatye wy­
wołać by powinno; nakoniec, że zapominać 
niewypada usiłow ań, jakie Francy a łoży, 
aby zasady wolnej ż g lugi, tak ważne dla 
wielkich zaatlantyckich narodów, zasłonie od 
wszelkich zmian zaraz na początku rozpo­
częcia kroków nieprzyjacielskich, od zmian 
na które państwa neutralne wystawione bycby 
mogły. Słow em , konkluduje Constitutionnel, 
że najwyższe polityczne i moralne zasady 
jako też najważniejsze materyalne interesa 
państw obudwóch, które zostają w- ciągłych 
i codziennych stosunkach handlowych, prze­
mawiają jak  najsilniej za utrzymaniem szcze 
rej między niemi przyjaźni.

W idzieliśmy przeto z niemałem zadziwie­
niem, pisze dalej Constitutionnel, cały  sze­
reg faktów i wypadków, które zdają się 
mieć zupełnie odmienną cechę. Rząd frau- 
cuzki zachowuje ze wszystkiemi rządami s ta ­
rego i nowego świata przyjazne stosunki, 
wyjąwszy z rządem rosyjskim. Tymczasem 
powstaje na obcym dworze spór między pe­
wnym dyplomatycznym ajentem i reprezen­
tantem Francyi. Ajent ten nie zdaje się byc 
zadowolniony wywołaniem osobistego sporu, 
lecz stara się postępowaniem swojem i mową 
spór ten prywatny na polityczny zamienić. 
Któż je st ten ajent? Oto amerykański poseł. 
P rz y w ile je  fra n c u sk ie g o  k o n su la rn e g o  p a w i­
lonu lubo z a w a ro w a n e  now enii tra k ta ta m i, 
zostały w nowym świecie znieważone. W ja -  
kunze to kraju między-narodowe prawo fran- 
cuzkie zostało pokrzywdzone? W  kraju na- 
leżącyin do Stanów-Zjednoczonych. M ary­
narka francuzka jest wszędzie w poważaniu. 
W szelako jest pewin przystań, w której 
garstka zbiegłych anarchistów korzystając 
z obecności majtków francuzkich, uorganizo- 
w ała demagogiczną maskaradę, w celu ze­
lżenia tych ostatnich, a przystań ta należy 
do jednego z amerykańskich miast. W y p a­
dki tym podobne, gdyby się powtarzać mia-

j  •U'e " g z i ły b y  wcale wspólności za­
sad 1 mteiesów, które miedzv nhvdwoma na­

rodami istnieją, a których żaden rząd pomi­
nąć nie powinien. Przypomniawszy tym spo­
sobem Constitutionnel pojedynek p. Soule 
z margrabią Turgot i wypadki w San F ran ­
cisco w Kalifornii, o których dawniej pisa­
liśmy obszernie, kończy następującemi s ło ­
w y: „W szakże nie można we wszystkich 
tych wypadkach upatrywać co innego, jak 
tylko sprawy kilku głów chciwych zysku, 
których czynności przeciwne są  zupełnie za­
miarom i dążnościom amerykańskiego ludu 

gabinetu. Żałujem y jednakowoż, że sie 
wydarzyć mogły i spodziewamy się, że są 
czysto indywidualne i lakierni zostaną. 
W iemy naprzód, że Stany-Zjednoczone w i- 
mieniu tej sympatyi dla Francyi, z której się 
ta wywzajetnnia, odrzucą wszelką odpowie­
dzialność za wypadki, które dla nich są c a ł­
kiem obce.“

W  ostatnich tych wyrazach przebija się 
pomimo całej ostrożności pewna obawa, jest 
oraz także zastrzeżenie na przypadek, gdyby 
krok uczyniony przeciw p. Soule w yw ołał 
ze strony Stanów-Zjednoczonych reklamacye 
i żądania jakowego zadość uczynienia. Nie 
wdając się w kwestyę tyczącą się prawa 
narodów, jak  dalece zakaz przejazdu p. Soule 
da się wytłumaczyć, to tylko jasno się przed­
stawia, że zerwanie stosunków z Ameryką, 
gdyby takowe nastąpić miało, b y ło b y  110- 
wem zawikłaniem w dzisiejszem położeniu 
rzeczy dla Zachodu nader niekorzystnem. Że 
takowe zaś nastąpić może, na to dosyć jest 
przypomnieć politykę Stanów-Zjednoczonych, 
której od lat kilku w różnych zdarzeniach 
przypatrzyć się można było, a  zw łasżcza 
w roku  p rz e s z ły m  p rzy  zdarzen iu  z a s z łe m  
w S m y rn ie . N iepodobna  przypuścić, a b y  g a ­
binet W ashingtona w ysyłając p. Soule jako 
posła do Madrytu, nie znał by ł jego prze­
szłości i nie w iedział w jakie ręce powie­
rza wysoką godność reprezentowania S ta -  
nów-Zjednoczonych. M usiał więc mieć swoje 
powody dla których to uczynił; a przyznać 
należy, że jeżeli jak  to być łatw o może,
W? ? ał. W widokach> “ ty  sprowadzić za - 
w kłanie i tym sposobem uzyskać sposobność 
zajęcia wyspy Kuby, natedy co do wywo­
łania zawikłania trudno było lepszą wybrać 
osobistość. Hiszpania w tej chwili w poś ód

dnością brónićby mogła swej w yspy? a spra­
wa wschodnia zatrudniając floty angielską i 
francuzką oddala w pewnej mierze niebez­
pieczeństwo interwencyi zbrojnej tych mo­
carstw. Z resztą  i tutaj nic pewnego powie­
dzieć się nie da, bo polityka gabinetu W a -  
s nngtonu przyznaje się chętnie do braku 
/.asa ogólnych i utrzymuje, że ma prawo 
naro ow o rębne i sobie tyffco właściwe, a 
/.alesy nadto „d stronnictw,' które je j każdej 
chwili odmienny nadać mogą kierunek.

Wyciąg % protokółu posiedzenia Izby handlu- 
wo-przemysłotnej w dniu 25  lipca 1 8 5 4  roku 

odbytego.
Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu poprze­

dzającego posiedzenia, odczytano Sprawozdanie 
Komitetu do zgłębienia wniosku p. Józefa A iler, 
w przedmiocie usunięcia nadużyć przy czynno­
ściach spedycyjnych wydarzających się" wy­
znaczonego. Komitet zaproponował wystoso­
wanie do Wysokiego Ministeryum podania, 0- 
bejmująCego głównie zarysy rozporządzenia 
w ty* Min wydać się mającego; Izba zaś po 
wysłuchaniu wniosków Komitetu propozycyą 
takową jednomyślnie przyjęła, i polanie odczy­
tane do Wysokiego Ministeryum wystosować 
postanowiła.

Następnie prezes Izby p. Wincenty Kirchma- 
jer, zwrócił uwagę Izby na potrzebę ponowie­
nia kroków o uzyskanie w mieście Krakowie 
zaprowadzenia filii Banku narodowego, zw ła­
szcza, i i  w obec pożyczki przez Wysoki Rzad 
rozpisanej, potrzeba tej instytucji okazuje się 
niezbędną, dla postawienia kraju Galicyi za­
chód a. ej w możności wzięcia w tejże pożyczce 
właściwego udziału.

Izba wniosek takowy jednomyślnie przyjęła i 
prośbę właściwą do Wysokiego Mmisteryum 
podać postanowiła.

A s  zg o d n o ść , L. Bochenek, 
S e k re ta rz  iz b y  handlow ej.

 ~|  ” W UU
zaburzeń, do których, jak  się zdaje, przy-

mteresów, które między obydwoma na- ło ż y ł s ję 0 jje tylko ’m ógł p. Soule’ z tru-

W braku więc dzisiaj owych świetnych zebrań, 
bawimy się w muzyką; a bawić tię  łatw o, b j  gdzie 
się zwrócisz to rozstrojony fortepian, godzien praw- 
dziwój nazwy klawikortu; kędy nie zajrzysz to pan­
na na wydania z ochrypłym już głosem , ale poko 
nywająća wszystkie trudności, czy to aryj włoskich, 
czy wyjątków z najpierwsaych oper.

Gdzie wszakże wiele jest złego, tam nie tak tru­
dno i dobrego dopatrzeć; jedne tylko chyba Listy  
z Krakowa , należy z tój reguTy usunąć, bo jas 
chcesz je  wyciskaj, nic tam wzniosłego, nic szla­
chetnego nie dojrzysz. Autor Listów  zapomniał, że 
dziś me tyle na pióro, ile p łtrzą na dążności pisa­
rza. Największa nauka, (niemówię tego do autora 
Listów  bo go o nią tiieposądzam) na nic się me- 
przyda, jeieij dążność skrzywiona. Proszę tego u-
kohvlek ewP°n *,ty  *a źadną °dpowi«dź, bo j«k- 

w?ch swyoh płodach, autor Listów , 
i I ^ ^ u .t tó PrZek^"Tygodnikowi, odpowiadać wszak-
L o  « £ .  i 2 U<JT : bylol,y *° ubliżeniem dla każ­dego pióra. Jak tylko bowiem jakikolwiek piszący 
przekracza jak on , wszelkie granice przyzwoitości, 
tam ustaje dysku,ya i polemika usuwa się z pola. 
Cóiby np. każdy człowiek rozsądny uczynił z ża- 
k.em który skarcony za nieprzJzwyoitoś6Jt w braku 
wszelkich innych do obrony , asobó p; * ,gkflkuje 
* pięściami, i miota obelg,, jakie » do oSt 
pszymesie. Takim się nam tu Wvdał ów autor

leżvMS k o d  ‘ łŻlhy‘k i  Pf t0Wariietn odpłacić mu na- leży Szkoda tylko że ten rodzaj broni takponiża-
ącój 1 płaskiój, jaką jest cb jlg a - 9uradł się od 

niejakiego czasu w piśmiennictwo nasze Nie trzeba 
jednak spuszczać tego z uwagi, ie  2a ciyny podo- 
bne , zarówno piszący ,ak drukujący odpowiadać wi­
nien, a jeżeli 1 d uś ta gorzka p 8wda „iewywoła 
ru uieńoa wstydu na oblicze winnego, żadne jo i  dla

woy~ p M e m y % ° o w S j^ f n £ e3 7 a J d z  i e ^ i k a l 8 5 4  
roku odbytego.

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu poprze­
dzającego posiedzenia, Izba wzięła pod rozwa- 
gę ułożeme budżetu wydatków ewoich na rok

, 5; ?aś, iż cyfry budżetu na
rok bieżący u>tanowione, okazały się być do- 
ststecene do opędzenia wydatków niezbędnie po­
trzebnych, Izba budżet na rok 1855 na tej sa- 
mej zasadzi* przyjęła, i takowy Wysokiemu Mi­
nisteryum do zatwierdzenia przedstawić posta­
nowiła. Następnie odczytany został Reskrypt 
Wysokiego Ministeryum z dnia SJIgo paździer­
nika 1 8 5 3  i do L. i 9 6 0  H. M. wzywający Izbę 
do czynnego z#ję ia się przesłaniem płodów 
rolnictwa j przemysłu na wystawę w miesiącu

mego niepomogą środki, tak jak niepomaga pray- 
*woito obejście się z csłow ekiem, któ.-y godności 
swoiój niepoctuw a.—

Ale wraoejjc znowu do muzyki, od którój na 
chwilę oderwało mnie nastrojenie na fałszywy ton, 
‘yeh nieszczęsnych Listów , wyznać potrzeba, że 
w istocie niezbywa nam na zwolennikach tój sztuki, 
g°dnyoh miana artystów.

Kilka 1st temu zasłynęła tutaj jako fortepianistka, 
P®«i P. źniakowska, i jeszcze nieprzebrzmiały dla niój 
? (*sy uwielbienia, kiedy dawna uczennica dyrektora 

“ rzyńskiego, a następnie najpierwsaych mistrzów 
I Paryżu, do których także należał i W arszawia- 

n ,n» to jest Edward Wolff, zajaśniała znowu na ho- 
f y*oncie tutejszym— a była mą panna Zofia Malhom- 
“!**• Talent to olbrzymi, a co najważniejsza nie z ta - 
, ch , które doszedłszy do pewnego punktu, stawają* 

819 przeciwnie ciągle postępujący i dziś już w peł- 
"y11! rozwoju będący. Są także osoby, które do rsę - 
du takich amatorek, jak dwie poprzednie liczą je- 

bawiącą w Warszawie panią Laurę Ś wiej ko w- 
lecz przy całój delikatności dla płci pięknój 

mogę zdania tego publicznie ogłaszać, a tóm 
, 6m nadać mu sankcyi. Może kto inny wyręczy 

innie w Wj mierze, ja jednakże oddając łn łd  talen- 
I0W| tój damy, nigdy jój obok panny Malhomme, ani 
Pa" ' Pofniakowsk ój me stawię.

°> 00 wam przytoczyłem są to tylko bry’anly, a 
Jt,8*ose znalazłyby się i perły fortepianisiki; jak 
panna Ostrowska, córka artysty i inne; zstóm, je- 

y® już instrumentem, Warszawa zupełnie owładłej  już instrumentem, — aua„a ---------------
jeżeli instrumentalność stanęła wysoko, po- 

parta zarówno gkMyPcam’ jak wiolonczellą i licząca 
w tym rodzaju także wykonawców dokładnych, to 
• w°kalności nic niebrak, a do rzędu śpiewaczek, 
fctdre W każdym koncercie mogą pnyjąć udział,

śmiało liczyć tu można, panią Reszke, pannęCicho- 
rsk ą , pannę Kłodzińską, pannę Briianer i wiele bar­
dzo innych.

Gdyby panna Kłodzińska posiadała jeszcze przy 
swym głosie metodę, b zwątpienia pierwsze zaję­
łaby m ie jscy  Głos jój bowiem i silny i czysty, jak 
dzil do rzadkich należący sopranów, a tak melodyj­
ny 1 dźwięczny, jakby głos słowika; bo też słusznie 
w czasie jój pobytu we Lwowie i wystąpieniu tam­
ie , nazwano ją nadwiślańskim słowikiem.

Mniój daleko bogaci jesteśmy pod względem gło­
sów męzkicb, chociaż dla złożedia koncertu n ie- 
zbraknie nam tenoru jakim jest np. p. F ryzę, albo 
takiego śpiewaka jakim jest p. Rożniecki, który miał 
pięVne swe czasy i dziś jeszcze placu dotrzyma.

W tój małój liczbie niedofknąłem ani jednój czę­
ści tych osób , o których także wyrzec m ożna; fg 
posiadają muzykalny talent; jest to tylko pobieżny 
rzut oka, dla przekonania, że 1 muzyka nie jest nh- 
oą w Warszawie, nielicząo wcale z powołani# nr 
tyjtów, i że gdy jlotrzeba, można ułożyć wvborny 
koncert, o którym też juk słychać już i atn v ś l a S  
s u m  kupiecka. — amysla re -

* i_ ■■ . . .Mocno tn ubawiła W arszawę, ^
W arszawskiego  do rządu kngie |gki(l® a A “ r^ r «
w tych dniach w K uryerze  n o g ło .z  na

- *■* ‘---------------------- ’ 0 wynagrodzepie za
do rządu angielski 8
K u tL r te ^*lnel,k,eK9.

udzielenie jeszcze w r. 1 nl* . wynaffr°dzepi« za 
o losie zaginionój osadv “aJP,erw 8,dj wskazówki 
twierdziły dzienniki an Jia ttŁ  k.‘Órą taraZ P°~ 
Artykuł ten pół servo A  * w (,rodze nraędowei. 
abyście powtórzyli 1  rr P . humorys lyczny, 
niniejszym, czy taż »  . .  s a f , e » , c*y w Tygodniku , 
mera  7  W kronice. Jeżeli R dakeya A w -
lule nnitó ywi^ Cie jak to zapowiada w tym arty - 
ten i f a  ? ? °  d*iennikowi Times, do Londynu, 
Ba,_ ydrukuje, ciekawi tu jesteśmy, jaką to sen - 
,ao ł f  sprawi na wyznawcach litery praw a?—
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nisju 1 8 5 5  rokn, w P ary ża  otw orzyć się naa- 
ją-rą. Po w ysłuchaniu tak odczytanego reskryptu 
Izba delegow ała komitet złożony z pp. Teofil* 
S e f e r t ,  radzcy sekcyi handlow ej, tudzież Au­
gusta Friedleina i Teodora M irowskiego rsd z -  
ców sekcyi p rzem ysłow ej, polecając tak dele­
gowanemu komitetowi, ażeby wszelkiego doło­
ż y ł  starania ko zachęceniu rolników i przem y­
słow ców  w okręgu Izby zam ieszkałych do w zię­
cia udziału  w  w ystaw ie otw orzyć S,Q mającej 
I udzielania tymże wszelkich objaśoien, jafcieby 
pod tym względem zażądać mogli*

W  dalszym ciągu posiedzenia P* Maksymilian 
M arszałk iew icz "radzca sekcyi przemysłowej, 
zw rócił uw agę Izby na niedostateczność urzą­
dzeń pocztowych w obwodzie ©indeckim obe­
cnie znajdujących się, » mianowicie na konie­
czną potrzebę z a p r o w a d z e n i a  poczty kariolko- 
wej n% trakcie m ędzy Nowym Sączem a Kro­
ścienkiem, tudzież zaorow adzenis podobnej po­
czty w S tarej W si (A ltendorf) na pograniczu 
w ęgierskiem , di* ułatw ienia krmunikacyi poczto­
wej między Podgórzem galicyjskiem i K esm ar- 
kiem w  W ęgrzech. Izba z w a ż y w s z y ,  iż ca łe  
Podgórne galicyjskie w bliskich bardzo zostaje 
stósunksch z  W ęgrami, zkąd zak łady  górnicze 
w  okręgu Izby znajdujące się po w iększej czę­
ści sprow adzają surowiec żelaza do popędu 
tychże zakładów  koniecznie potrz bny, ną wnio­
sek p. M & rraałkiiw icza postanow iła podać do 
W yao iego Ministeryum handlu preąbę o zapro­
wadzenie poczt w  kierunku przez tegoż p. M ar- 
szałk iew icza wskazanym.

P  załatw ieniu przedmiotów powyższych pre­
zes Izby p. W incenty K irchm ayer w zabranym 
głosie  p rzedstaw ił potrzebę ponowienia u W y ­
sokiego Ministeryum prośby o zniesienie c ła  
wchodowego na zboże w poparciu prośby pod 
dniem 4  lipca b. r. do 6 4 6  w tym przedmiocie 
podjmćj, dotąd nie załatw ionej. Izba zw ażyw ­
szy, że obecna drogość wszelkich potrzeb życia 
szczeg ó ln i klasie roboczej dotkliwie czuć się 
d a je , zw ażyw szy  następnie, iż ceny zboża do­
sz ły  obecnie do wysokości dotąd nie praktyko­
w anej, wniosek p. prezesa K irchmayera jedno­
myślnie p rz y ję ła , i prośbę w łaśc iw ą do W y ­
sokiego M inisteryum handlu podać postanow iła.

Kr>ków d. 3  października 1 8 5 4 .
Z a  zgodność L. Bochenek.

S ekre tarz  Izby handlowej.

Ds* o resp®EideMcy7* CJjsjbsm.
Wiedeń 6  listopada.

' o5 Rezultat ostateczny narad p. de Pfordten z hr. 
Buol jeszcze dotąd niewiadomy, i dodać inogę, ie  
jeszcze od dalszego toku negooyaoyj zaleiny. Ga­
binet tutejszy obstaie silnie przy zrobionem po raa 
ostatni w depeszy 30 września oświadczeniu, źe IV 
Pan zachowuje zupełną wolność co do dalszych 
swych postanowień względem wdania sif czyn­
nego, i opiera się na art. 2  traktatu d. 2 0  kwietnia, 
który przyznając tę wo'ność obu stronom, powiada, 
źe w razie powziętój decyzyi przez jednę, pomoo 
drugiej jest obowiązkiem. Gabinet berliński na ten 
wykład nie^rzystaje gdyż widzi w nim wojr.ę za­
czepną, którą uważa za niepotrzebną dla obrony 
interesów niemieckich. Gabinet tutejszy odpowiada, 
ie  intsresa te już są zagrożone i coraz więcej przez 
stanowisko polityczne i strategiczne Rosyi, i źe Au- 
strya ciężaru uzbrojeń w próżaem oczekiwaniu zno­
sić długo nie może. Ogromny ten punkt jest prze­
to dotąd niezdecydowany. Lecz się zdaje być pe- 
w nem /źe gab'net beri ński na przypadek wojny od­
pornej nawet w Księstwach Nsddunajskich pomoc 
swą Austryi przyrzekł. Zdaje się być również pe- 
wnem że Austrya i Prusy przyszły do porozumienia 
Się n:d ścisłem określeniem interesów i gwarancyj

dla Niemiec, i że wystąpią razem z propozycyą we 
Frankfurcie. Usiłowaniem dyplomacyi będzie terez 
sprowadzić Rosyę, do zaspokojenia przynajmniej 
państw niemieckich. Powiedziałem wam, że w sku­
tek tych usiłowań wierzę. Dodaję jednakże, żeby 
pozostać wiernym temu co widzę i słyszę, źe uspo­
sobienia tutejsze St znowu co raz głoś dej za wy­
stąpieniem energiczem.

Pan de Pfordten wyjeżdża dziś wieczorem.
Listy zCarogrodu z 26go z.m. donoszą źe atbkna 

Sebastopol miał się odbyć Igo lub 2 jo  t. m.
Książę Petrulla poseł neapolitański wyjechał do 

Neapolu na parę miesięcy. W przsjeźlzie zatrzyma 
się w Parmie, której reprezentowanie przy tutej­
szym dworze powierzyła mu księżna panująca kilku 
dniami przed jego wyjazdem.

W iedeń  6 go listopada. Gaz. powsz. Augsb. 
tak definiuje w strasznie zaw ikłanym  tonie mi- 
syę p. P ford ten*: Ma ona pogodzić ostateczno­
ś ć ,  usunąć aż do antiniemczyzny tutaj w (B s r-  
iioie) dochodzącą na daw nych przyw iąz»niach 
opierającą się niebezpieczną bierność; tam zaś 
(w  W iid a iu ) niemniej niebezpieczrą powstrzymać 
politykę prowokacyjną popieraną w dziennikach 
przez obudzenie na nowo historycznych zabyt­
ków. R eszta państw  niemieckich nie może iść 
za przymierzem A ustryi z Z achodem , gdyż 
w obec tak różnorodnych interesów niemiecKich, 
francuskich i angielskich i w tak niepewnych 
czasach , nie może brać na siebie z góry soli­
darności jakaby  w yrodzić się m usiała z formalne­
go przym ierza państw  najpotężniejszych. 'A tego 
co s ły c h a ć , wolno w nosić, że cele m inistra pre 
zydenta baw arskiego nie stracone, i zasadnicze 
połączenie, którego tu dopiął, znajdzie zapewne 
przyjazną d 'a siebie rolę w W iedniu. Jeżeli się 
powiedzie, w tedy ca ła  po tęg i niemiecka będzie 
lepiej broniła A ustryi w je j granicach i w po­
myślności je j ludów, aniżeli zw yczajne stypula- 
cye przym ierza francusko-‘angielskiego zdołają 
tego dokazać, a które państw u przystępującemu 
do przym ierza za ręczają  posiadłości jego.

— W  W iedniu zaw iązują się tow arzystw o 
na akcye w zam isrze  oświetlania ga^em w szy­
stkich miast w iększych w m onarchi statuta 
przez siebie projektowań;! p rzed łoży ło  do po­
tw ierdzenia R ządow i.

— Cop. Z tg  Cor. mówi, żc nic jeszcze nie 
wiadomo co do celu pobytu w  stolicy baw ar­
skiego prezydenta rady  ministrów p. Pfordten, 
tyle w szakże pewna, że A ustrya przygotow aną 
jest na w szelkie przypaść mogące w ypadki, i 
żs bynajmniej dotychczasowej polityki swojej 
nie zmieni. M inister baw arski m iał w yjech ić  
z W ie d n ia  w pon iedz  ałt k w ieczór, odjazd swój 
w s t r z y m a ł  do c z w a r tk u .  M in i s te r  s p r a w  z a g r a ­
n icznych  h r .  Buol S c h a u e n s te in  d a t  b y ł  n a  cześ*
jego obiad w  niedzielę, na którym znajdowali 
się prócz wielu osób ze św iata dyplomatyczpe- 
go, lord W estmoreland, bar. Bourqueney, hrabia 
Arnim H einrichsdorf preski, hr. Lerchenfel 1 ba­
w arski poseł, jen era ł francuzki L e ts n j ;  jene­
ra ł  angielski Du P iat nie mógł się na nim znaj­
dować będąc nieco słaby .

— Naczelny wódz wojsk cesarskich fzm. bar. 
Hess ma w yjechać w połowie b. m. do arm'i 
ku wschodnim granicom państw a.

Hiszpania.
Z  doniesień do Independance Belge z dnia 

3 0  październ ik i dowiadujemy się, że jen era ł 
San M iguel jeneralny insoektor milicyi narodo­
w e j, aby zapew nić królowę o wierności dla 
tronu tej korporacyi, ud ał s :ę z deputacyą pod­
w ładnych sobie oficerów do jej pałacu i t«n  
chc ia ł do królowej mieć m owę, lecz ca ła  de- 
putacya uw ażając każdą inną man festacyą prze­

chodzącą granice prostej grzeczności za zbyte­
czną, o p arła  się jego zamiarowi. Deputacyą 
przyję ła  królowa w małym gabinecie g  izie za» 
ledwo 2 0  osób pomieścić się m ogło, resz ta  z s -  
teai pozostała na korytarzach. San Miguel nie 
mogąc tego w yrazić co mu jego przyw iązanie 
do królowej dyk tow ało , pomimo znanej swojej 
w ym iw y, snledwo kilka słów  w yjąkać zd o ła ł. 
Po krótkiej odpowiedzi królowej Izabelli, rozle­
g ły  się na ku ry tarzarh  odgłosy: „do E sp a rte ra“! 
Jeneralny inspektor mihcyi w idzia ł się zatćm 
zmuszonym udać się z falą tłumu do księcia 
Vittoryi, który następującą m iał przy tej oko- 
licznrści przem owę:

„Dziękuję ci panie jeneralny kapitanie E v a- 
ryście S a n -M iguel inspektorze milicyi narodo­
w ej, za przychylność objawioną w imieniu mi­
licyi m adryckiej. Gdy miałem zaszczyt być za ­
mianowanym przez Je j K rólewską Mość p re ­
zesem rsd y  ministrów, położyłem  za głów ny 
warunek przyjęcia teg > dostojeństw a, ażeby 
wola nsrodu całkow icie spełnioną była. W a­
runek ten zo sta ł przyjęty. Ca do mnie nie zmie­
niłem zdani* mojego pod tym względem. Co 
wtedy m yślałem , myślę jeszcze i d z is ia j, i do­
trwam w tem aż K ortezy postanowią co uw a­
żać będą za n ijzgodniejsze z dobrem narodu. 
Dla tego t * ministeryum zachow ało najzupeł­
niejszą względem w y bo ów neutralność, p ra­
gnąc ażeby postanowienia reprezentsnfó v ludu 
były  wyrazem  ca łe j niew ątpliw ej i nieomylnej 
woli narodu. Dla poparcia tego programu w szech- 
w ładztw a ludu, liczę na w spółdziałan ie  miii— 
cyi madryckiej i ca łe j Hiszpanii. 0  3 chwili kiedy 
się wola ludu ob jaw i, biada tem u, ktoby się 
jćj sp rzeciw iał. J e s t  to myśl moja i r.igdy innej 
nie m iałem.“

Je n e ra ł  San M iguel sprow adzony tym w y­
padkiem na zupełnie zamiarom swoim przeci­
wną kolej; dotkn ęły oppnzycyą przeciw  prze­
mowie swojej do królow ej, i w idząc w postę­
powaniu E ip a rte ra  zupełną  obojętność dla tronu, 
chce jak słychać w ziąść dym ssyą od obaw iąz- 
ków jeneralnego inspektora milicyi narodowej 
hiszpańskiej.

Przed kilku dolami donieśliśmy o powrocie 
królowej Izabelli z Pardo do M adrytu. Bliższe 
szczegóły tego powrotu są  następujące: W po­
śród zw ykłych  w podobnych okolicznościach 
salw arty lu ry i, oczekiw ało na kró ow ą w pa­
łacu  7miu ministrów, E spartera  tylko nie było. 
Dopiero przy piątej salw ie w siad ł prezes rady 
ministrów do pojazdu i spo tkał królowę w po­
wrocie z pałacu do kościoła d’Atocha. W ypa­
dek ten nie jest powszechnie wiadomy, lecz kto­
kolwiek o niem  w ie, znajduje rzeczą  niesły­
c h a n ą  a i e b y  m in is te r  m onarch in i  sw o je j  c z e k a ć  
n» s ieb ie  kazaJ*. N k t  do k om ary  Ui E s  p a r te r*
bliżej nie na eży jak minister m arynarki AUende 
S il  m r .  W y d ał on do B isków  msnifsst w  któ­
rym im r s d i i ,  ażeby we wszelkich kwestyach 
dynastycznych pozostali obojętnymi, a raczej 
myśleli o zachowaniu swojej wolności, w czem 
na jego pomoc liczvć m ogą, jeżeli rady jego 
wykonywać będą. W  czasie tej wolnćj g ry  in- 
try g , umiarkowani odnieśli parę zw ycięstw  
w gabinecie, dopiąw szy ostatecznie, że królo­
wa osobiście otw orzy zgromadzenie Kortezów, 
i w mowie tronowćj wzmianka o treści przy­
szłej ustaw y zrobioną być ma. Pomimo tego 
chwieje się jednak tron Izabelli. P arty a  reak - 
cy jaa , restauracy jna , espsrterow ska i republi­
kańska zbiegają się w jednem dążeniu pozba- 
wieuia królowej tronu. 0 ’Don ie!l dąży do swego 
celu , E spartero  do sw ego, Manuel Concha do 
innego, N arvaez, Prim i rojaliści mają każdy 
cele osobne. Cóż się w y ro tz i z tego zamętu? 
G wałtowne za ewno rozw iązanie. G ly  wielka

część narouu uon Karlosa a teraź dej sza armia 
Narvaez* w yznaje, z Dołączenia w ięc dwóch 
tych imion wielkie mogłyby powstać następno- 
sci. M ówią re  A ustrys d a ła  do zrozumienia 
iż w pływ em  swoim popierać będzie rojalistów , 
jeżeli Montcmolin zrzecze się praw  swoich na 
rzecz brata swego Don Ju a n a , który zaślubiony 
jest z modeńską księżniczką z domu aestry ac- 
kirgo. Czy w tern je s t cokolwiek praw  iy, tru ­
dni zbadać.

Kraje Czarnomorskie.
M arszałek  minister wojny otrzym ał 0d jene­

ra ła  C m ro b ert, naczelnie dowodzącego a rn rą  
wschodnią raport następny, datowany z g łó ­
wne, kw atery pod Sebastopolem 18go p aź iz ie r-  
n 'ka 1 8 5 4 , a będący dalszym ciągiem raportu 
z I3 g o  zamieszczonego w Moniteur universel 
d. 2 8  października.

Pan e M arszałku!
W czoraj o wschodzie słoń * rozpoczęliśmy 

ogień wipólnie z armią angielską. Rzeczy s ta ły  
dobrze, gdy wysadzenie w pow ietrze batery j­
nej prochow ni, na nieszczęście znacznej, zro­
biło ztm ieszanie w naszym atsku. W ybuch ten 
tem w iętej w y w arł w p ły w u , że baterye nasze 
s iupioae by ły  około punitu  w którym nastąp ił. 
Nieprzyj iciel korzystając z tego pomnożył swój 
ogień, wskutku czego osądziłem  wspólnie z j e ­
nerałem  dowodzącym arty lcryą za potrzebne 
zaprzestać go z naszej strony *dla napraw y i 
uzupełnienia systemu naszego ataku nowemi b a - 
teryami na prawem skrzyd le , zbliżonemi do ba- 
teryi armii angielskiej.

Spóźnienia to jest zapew ne nieodżałow ane, 
lecz trzeba się a n m zgodzić , a staraniem jest 
mojem ażeby jo il ? m >żności skrócić.

W arow nia lepiej niż się spodziewano w ytrzy­
m yw ała ogień, mur obwodowy w ogromnym 
swoim rozwoju w linii p ro ste j, uzbrójm y 
w arty leryą morską wielkiego kalibru do­
zw ala je j p rzed łużać walkę. D. 17 w ojska 
nssze za ję ły  wyżyny znajdujące się obok pun­
ktu ataku zwanego bastyonem m asztowym , który 
dziś w ieczór zamaskujemy bateryą z I 2  dział, 
a jeżeli można; drugą baterya na krańcu p ra­
wego sk rzyd ła  powyżej wąwozu.

W sztlk ie  nssze środki ataku skupione są ku 
temu bastyonowi i w krótce jak  się spodziewam 
oiniosą skutek z pomocą bateryj angielskich 
działających przeciw  niemu z od i rotnej strony.

W czoraj około 10:ej godziny z rana finty 
sprzymierzone atakow ały  baterye zew nętrzne 
w arow ni, lecz nie odebrałem  jeszcze dostate­
cznych objaśnień ażebym mógł P.*nu zdać sp ra­
wę z rezultatów  ataku.

B> e r y e  an g ie lsk ie  w  naj lepszym  są stanie, 
sw ie f t .  n a  n .e  za to c z o n e  9  m ż d z ie r z ó w  wielk 
robią skutek; wczoraj już n a .tą n ił w ba te ry i  
( ro s y j s k ie j )  o tacza jące j  w ieżę  po ło żo ną  z p ra ­
wej strony warowni ogromny w ybuch, który 
wielką nieprzyjaciołom  zrobił szkodę. Odtąd 
baierya ta m iło  ju ż  s trz e la ła , a dzisiaj rano 
zaledwie dw a lub trzy  d z ia ła  z niej się odzy­
wało.

Nieodebrałem pewnych wiadomości o armii 
rosyjskiej. Nic nie w skazuj? ażeby zm ieniła po- 
zycyę jaką zajm ow ała i gdzie oczekuie na no­
siłki.

Otrzymałem praw ie całkow itą Ilość oczeki­
wanych posiłków  w piechocie z Gallipoli i W a r­
ny. Jan . L vaillant p rzyby ł z swoim sztabem 
głów nym , co liczbę piechoty którą mam pod 
mcmi rozkazam i, podnosi do 5 dywizyj.

S tan zdrow ia jest bardzo z a d a w a la ją ^  ugpo ■ 
sobienie wyborne i pełni jesteśmy ufsiośiM.

Rząd o d -b ra ł od pana v lce-adm irała Hsmelin 
następującą depeszę:

Rzuciwszy okiem na literaturę, więcej napotyka­
ły zapowiedzianych, aniżeli rzeczywiście dziel wy- 
tłych. Do rzędu takich należą tekźe i znane wam 
ii zapewnie z pierwotnych wydań W izerunki pol- 
kie, które portretuje M. Fajans, a zaopatruje w text 
żyli życiorysy, K. Wł. Wójcicki. Wizerunki te odda- 
ma już zaległy i w wydawnictwie przerwane zo- 
tały. Dipiero teraz Biblioteka W arszawska, a 
aczej jak się zdaje Wójcicki przez organ Bibliote-
i zapowiada ich ukazanie się i wskrzeszenie z le- 
irgu. Jest to poprostu „Wielka Galerya tegocze- 
nych uczonych i artystów." . . . .  ,

Wkrótce także mamy ujrzeć i Archiwum domo­
we tegoż Wójcickiego; a do tego i poemat na tle 
(tajowem osnuty, a będąoy dziełem improwizatorki 
utejszej Deotymy. Oto i cała literatura, a raczej jej 
10wości, a teraz przejdźmy do sztuk pięknych:

tych zatem czasach, z okolioznośoi urządzają-
2Ć) si«, u was Wy8tawy sztuk pięknych, i niektórzy 
artyści tmSjgj maiarze, pospieszyli z przesłaniem 
aa mą j*ła»nych swych utworów. Ujrzycie tam za­
tem zie|a J'iZtfa Simlera jak sceny, z Maryi Mal- 
„jewsRiego- niemni • Ritwe p0d zółtem i wodami 
Kossaka, i d a obrazki z t,Braci ślubnych* Kacz- 
kowskieg0) ‘akte pędzla Kossaka; może Habdanka 

Lessors, t oa*onieo Kleopatrę i dwóch duchów, 
tojes t i Ignacego Lasockiego. Na
chwilę n f  ^  P „r*vi«i*leła t® awrócą waszą uwa- 
yi) i pochlebni® £' yję « zostaną. W każdym razie 
udo:wijcie się o P Jtęe« , iakiego doznają w Kra­
kowie, i " S I *  a wielką przy­
jemność niatylh® ar y » 1 »ch współziomkom
sprawicie. — . zawsZe coś powiom „

Lubo niewiele, . _ raJ  ó- wam i o

po raz pierwszy na sceaie Teatru Rozmaitości, arty­
sta Miłaszawski, w komedyi Fredry: Śluby panień­
skie. Jeżeli mnie pamięć nie myli wspominaliście 
coś o nim w Czasie, e*y to z okoliczności wystę­
powania na innćj scenie, czy też w Krakowie. Ja 
w krótkich słowach wszystko zamknę co o nim na­
leży powiedzieć, to jest: iż powszechnie życzymy 
tu wszyscy, aby na zawsze u nas pozostał, gdyż 
tym sposobem pomnożyłby truppę utalentowanych 
Warszawskich artystów.—

W tych dniach Resursu kupiecka, obchodziła 34- 
letnią rocznicę istnienia swojego, a to przez wyda­
nie składkowego obiadu, na który przeszło sto ze­
brało się członków. Rozumie się jak wszędzie i w jej 
takżs łonie, znajdują się partye, które jakoś niemo- 
gą pogodzić się z sobą, a które w podobnych jak 
owe zebraniach, zawsze przy pierwszej okoliczno­
ści, muszą wyjść na jaw, i swoje opnie w jakikol­
wiek sposób objawić. Tak też było i na ostatnim 
obiedzie; chociaż mówiąc prawdę, źe teraźniejsze 
ch vile tego stowarzyszenia, do najoźywieńszych i 
najświetniejszych w dziejach Resursy należą.—

W świecie literackim smutna ale prawdziwa roze­
szła się pogłoska o zgonie Jadwigi Szwykowskiej 
z domu Niemcewiczów ój, która w tych dniach roz­
stała się z tym światem. Zil ten powszechny tem 
rzeczywistnay i głębszy, iż osoba ta nietylko odzna­
czała się uksitałceniem urny słowem, ale nawet szla­
chetnością i pięknością serca. W pracach jej jak Re­
ginka powieść, albo w korespondencyach zamiesz­
czonych w ostatnich czasach w Dzienniku W ar­
szawskim , wszędzie jednaka przebijała dążność, 
dążność nacechowana szlachetnym popędem. Wkrót­
ce zapewne ukażą się w pismach tutejszych obszer­
niejsze o niej wspomnienia, a dziś przyjmijoie choć 
tę krótką wzmiankę, którą ku uczozemu jój pamięci

prz-syłcin. —
Zanim jeszcze zamknę to inofe Tygodniowe spra­

wozdanie, zakończę go anegdotą a raozój zdarzeniem, 
o którem od naocznego słyszałem świadka. Wolno 
nredortiariom wziąść je zo utwór fantazyl, j® wszak­
że zstręozam za rzeczywistość i gdyby nie wxgb,d na 
inne a towarzyszące teaiu zdarzeniu okoliczności, 
nie wah-iłbym się nawet wymienić osobę, odgrywa­
jącą role w tym dramacie, tnk przedmiot mimo wa­
żności swojej, jest niewinnym.

Było to w tych dniach w jednym z domów zna­
czniejszych. Dosyć jeszcze młoda i pełna wdzięku 
kobieta, siedziała wieczorem w salonie. Karselska 
lampa oświecała drogocenne obicia, pokrywające 
ściany pokoju, a na ogrągłym rzeźbionym stde  na
którym ją postawiono, leżało „ jsunanaście nu-
„jerów Gazety, « których ostatni, z calem zajęciem 
i zagłębieniem doczytywała siedząc pray tym stoie 
own P o M b * .  Po niejakim czasie drzwi od sa­
gom* uc y i y ę lekka i wszedł mężczyzna nie 
pierwszej młodośoi. Był to gtary ailaiomv i nrzvia-

C‘e l  te»g -} t6Ż W sa{)dł 2formy y I y. tojest meldowania. Widząc to
nadawy J . Jicią się Damy gazetą, zatrzymał

C h w i l i  akfiit ni0  c łlc ^c  Pr* ery w a ć , a g d y  
t® P°, , .  cńczywgjy Gazetę od su w a ła  ją na bok,
ujf J o h a  |Z|k rJ ł°f;li8t9 sPł yn«ła P o lic a c h ,  i jak 

» u r J,a ją w chustkę .
»“ y  Boże! zawołał, ileż to łez tak pięknych, i 

^w ołanych jak mi się zdaje nie kłamanem uczu- 
oiem, ginie w batystach albo w koronkach, nie da­
wszy się nawet poznać pierwój światu.*

•̂eDn  * PraYiacielski, wyrwał z owego zachwy­
cenia Damę, a ^ y  mężczyzna zbliżył się do siołu,
uśmiechnęła sję doń i podała mu rękę.

„Złapałeś mnie pan jak to mówią na gorąoym u-

ozy iku, w te stawa zaczjła rozmowę, dla leiro t 
mu?zy ci wyznać z całą otwarłoś ią Jrawdę. Trz 
ba o. wiedzieć, że nigdy nie wierzyłam w naszy

w m T i J '  “ S T " '0. rozK,osu iabi etaral ś 
doń warloś-i i Ul niePrzYwzywałam źadi 
fum wstrat ■ . irel wstyd powiediieć, uczuw

a wstręt jasiś do nas-ej literatury. Kilka dni t 
’ wieczorze u..... w rozpoczętym z tego wrgl 

porze, i to dosyć żwawym, który zemną wszcz 
ietlen i to z najzapaleńszych obrońców waszych i ro 
głosicieli, powiedziałam mu z dumą: kiedy tak p 
olrzymujesz, dajie mi cokolwiek z tych du el z 
chwalonych, abym mogła powziąść wyobrażenie 
zdolności waszych pisarzy.

I owszem odrzekł, niemniej dnmnie jak ja, wyb 
będzie zbyt łatwy, i daję pani słowo, źe niebę  ̂
nad nim się zastanawiał, tylko przyślę to, co pie 
wsse lepsze wpadnie mi pod rękę. J-koż słowa di 
trzymał, i możesz sądzić o niem zadziwieniu; g, 
rano dzisiaj, przyniesiono mi ogromną kopertę 
w niej obok listu tę całą plikę Gazety Warszau 
skiej. Sądziłam z początku źe żartuje ze mnie, gi 
wtem rzuciwszy okiem naga*f*ł> rżałam zakw low rzuuiwszy um iii —7 7* za)
śloue czerwonym ołówkie n miejsce i przeczyta
„Jedynaczka* K orzeniow skiego. Oto cała tajemi
którą wyznać ci chciałam* aby powrócić hinor 
szym pisarzom, których nosyc dług0  („j. je^ce

A ta łza Pani, kt<5rą widziałem w twem oku ?
Ta łza?..* »!0. ? fe z v ta lT  ‘aić -  Ta łza mi 

Gdybyś tę Paw'ezg i8f  *!“*?.,Pf*ed dziesięciu laty, 
byłabyś mnie dzisiaj uroniła J... ’

Owói11 « ' ■ n j  czyli anegdota, czy wresi 
zdarzenie* J Olałem wam opisać, a do któr 
dodam jeszcze na *aaończenie • Ta łza ińi bnKi, 
„  najpilniejszy ^
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„Ville de Paris“ pod Kaczą 18go Paźdz- 1854.
Panie Miaistrze!

Ąawiadom łem W . Eks. listem moim z iHgo 
jj^'iziernika, że z całym maim głównym szta- 

êm udaję się na pokład fregaty Mogador, 
i Celu zarzucenia kotwicy jak możni najbliżej 

°d głównej kwatery francuzkiej, i skombinowa- 
r,|& z naczelnie dowodzącym j  narałem ogólnc- 

I ataku z s i ł  lądowych i morskich przeciw  
k.'bastopolowi w "dniu, w  którym rozpocznie się 
?gień z bateryj oblężniczych. Dnia 1 4  widzia­
ln i  się rzeczywiście z jenerałem Canrobert, 
Którego zdanie zgodnem znalazłem z mojem.
0  ia 15 odbyło się zgromadzenie admirałów 
®»kadry sprzymierzonej na pokł,idz e fregaty 
Mogador, gdzie za wspólnem porozumieniem się 
Przyjęto plan ogólnego ataku, przedłożony pó- 
Zaiej jenerałom armii lądowej i przez tychże 
Potwierdzony.
, Atak ogólny oznaczony b y ł na dzień 17ty, 
j*ko dzień rozpoczęcia ognia z bateryj oblę- 
aniezych.

Co się tyczy eskadr, miały następnie s!ę roz­
bawić :
_ Eskadra francuzka podjęła się zbliżyć pod 

8 :ałę połudn ow ą, i stanąć w oól“głości 8 4 0  
sążni przeciw 1 3 0  działom bateryi kwaranta- 
®y, dwóch bateryi fortu Aleksandra i bateryi 
krtyleryi.

Eskadra angielska miała do walczenia na 
Kraju skały północnej w tej samej prawie odle- 
gł-ści z 1 3 0  działim i baterji konstantyno­
wskiej, bateryi t hgrsfa i wieży maksymiliań- 
8Mej północnej. Jeżeli W. Eks. wyobrazi sobie 
*!nię pociągniętą w zdłuż wnijśiia do Sebasto­
pol i z wschodu na zachód, linia ta przedziela 
ka dwie części miejsce ataku wyznaczone każ­
dej eskadrze.

Admirał turecki z dwoma pozostaj ^cemi mu 
tej chwili okrętami, zarzucić miał kotwicę 

na północy dwóch linij francuzkich, tojest w po- 
Kycyi pośredniej między okrętami angielskiemi i 
f ańcuzkiemi.

Dnia 17go erana rozpoczął się atak z bale- 
fyi oblężniczych, lecz powietrze było spokojne,
1 trzeba było przymocowywać kręty do fregat 
Parowych, zanim rozwinąć można było przed 
k bostopolem linię 5i7 okrętów eskadry sprzy­
mierzonej. Pomimo tych trudniści i rozrzuceń » 
^krętów eskadry francuzkiej, z których część  
*arzuc;ła  kotwicę pod Ksmieszem a część pod 
Kaczą, miło mi donieść W . Eksccnllencyi, że 
Hkręty pierwszej naszej linii posuwały się oko- 
ł ° wpół do lsze j godziny pad ogniem bateryj 
Sebastopola, »» ktdry najpierwsze narażone by-

niejdpowiadając n*ń przez przeszło pół 
godziny. Wkrótce potem odpowiadać zaczęły  

ten ogień, który jednak z powodu małej ich 
Czby m cno im szkodził. Później przybyły in- 

Uf: okręty angielskie i francuskie i atak sta ł się 
°gólnym.

Około w pół do 3ej zw olaiał ogień bateryj 
rosyjskich, a na bateryi kwarantanny ustał zu­
pełnie. B y ł to właśnie cel jaki sobb za łożyła  
eskadra francuzka; ogień nasz zaś podwoił s:ę 
i t'w a l aż do nocy bez przerwy.

W  chwili kiedy piszę do W . E ks., niewia­
domy mi jeszcze skutek naszych bateryj oalę- 
żniezych, których ogień wprzód niżeli nasz się 
rozpoczął, i który raził fortyfikacye rosyjskie 
ze strony lądu. r .

Gdyby Rosyanie nie byli zamknęli wnijscia 
d;> Sebastopela zatopieniem pięciu okrętów i 
dwóch fregat, nie wątp;ę ,  że okręty eskadr by- 
łj  by zaraz po pierwszym przetrwanym ogniu 
wtargnęły do portu i postawiły się w komtuu- 
nikacyi z armią. M -że niebyłyby wiele więcej 
straciły jak się to obecnie sta ło , lecz ostate­
czny środek na i*ki nieprzyjaciel się odw sżył 
poświęcając część swoich okrętów, zmusił nrs 
ograniczyć się na działaniu , przez pięć go'zin  
przeciwko morskim bateryt-m s b t,stopi ł Aim, 
w celu doprowadzenia ich do milczenia ns kró­
cej lub d łu iej. zatrudnienia i n dużo lu izi z za­
łogi przy działach i dostarczenia w ten sposób 
armii naszej pomocy moralnej i matsryalnej.

D zisiaj, 18g°> cz? 8 zaledw0 wystarcza mi, 
aby W . E i« . na prędce rzucić ogólny rys dzia­
łania, które według zdania mego robi zaszczyt 
marynarce francuzkiej, d » czego dołączam listę 
imienną poległych i rannych na pokładzie każ­
dego okrętu, » w  krotce prześlę szczegółow y  
ranort o wszelkich fazach^ ataku i o udziale 
taniej lub więcej czynnym, jaki w nim brał kftż-

3 w rpóczątku ?ył  nadzwyczajny, a
w czasie walki nie mniejszą się wy­
trwałość każdego. Prze i ^ P ^ z ę c .e m  ognia

lT '“ ł  " M :

eskadrą more» ™ H a m e li* ’

_  Osservatore T riestino  donosi *
5i3go października, iż okręt Agdme '
dem prawie ocalał. Kapitan popć*1 " 
iność zbliżywszy się zanadto do okrętów zato 
pionych przy wejściu do portu sebastopois* g 
i pod jiurawiony jest jak przetak. Albion, podo­
bnież niezmiernie uszkodzony, tak, iż z w iei* 
tylko wysileniem zd oła ł się utrzymań na " 
dz;e. Korespondent tego dziennika pisze: ”  
gólności uznaję teraz, że Rosyanie nis stracili 
odwagi jak początkowo mniemano, i stawiali ®"

pór jakiego się sprzymierz jni nie spodziewali. 
Błterye ich od morza obsługiwane były nale­
życie , a przez szpiegów wiedzieli o w szyst­
k ie j  ca się u sprzymierzonych dzieje. Ci osta­
tni mieli schwytać i rozstrzelać pięciu tłuma­
czy przekonanych o szpiegostwo: j :daego re­
negata, dwóch Francuzów i dwójh austryackich 
poddanych. Przedwczesne doniesienie Tatara o 
wzięciu Sibastonola, przywiodło o śmierć je­
dnego młodego Greka, który sobie z rozpaczy 
życie odebrał. O radzie wyznaczonej b powo­
du nowego tanzimstu nie uajlspiej mówią i oba­
wiają się , że mimo nowych praw, wszystka bę­
dzie sz ło  po staremu. Baron Bruck przeniósł 
się do s wojego zim iwego mieszkania na Pera. 
Parowiec Hope który opuścił Bałakław ę 31go, 
przywiózł do Stambułu wiadomość, że waro­
wnia telegrafu w  gruzach liż y , że z warowni 
konstantynowskiej zaprzestano strzelać i wieża  
j> j zbur/ona. Warownia kwarantanny i dwie in­
ne południowe, przedstawiają tylko kupę g ru ~ 
zów. Trzy okręty liniowe rosyjskie miały być
zatopione strzałam i, a jenerał angielski Scarlett
rozbił d > szczętu 5 0 0 0  Rosyan n a j w i ę c e j  jazdy..      M       „__

Grilla miejscowa f xagranhsnft’
Donieśliśmy już przed kilku dniami o znalezieniu śla­

dów z wyprawy podbiegunowej kapitana Franklina. Nie 
ulega już wątpliwości, że zginął on wraz z całą osadą 
okrętową z głodu i zimna. Dr. Rae znany podróżnik do 
tych lodowatych krajów, naczelnik wyprawy przedsiębra- 
nój na koszt towarzystwa zatoki hudsońskiej, wygotował 
był w tym przedmiocie raport w dniu 2 9 lipca lecz nie 
spotkawszy nikogo w podróży swojój zachował był ten 
raport przy sobie aż do powrotu i przybywszy teraz do 
Anglii, złożył go admiralicyi. Z raportu tego wykazuje 
się, iż Dr. Rae spotkał tego roku z wiosną w zatoce 
Pelby Eskimów, od których się dowiedział, iż towarzy. 
stwo białych zginęło w lodach, nieco na zachód dla bra. 
ku pożywienia. Późuiój pozbierał w jedno liczne donie­
sienia i z nich wywiedział się następnych szczegółów. Na 
wiosnę 1850 roku widziano około 4 O białych, idących 
lodami ku południowi. Kilku eskimów im towarzyszących 
wlokło łódź za sobą. Zabijali oni psy morskie na pół­
nocnych brzegach kraju „króla Wilhelma;® żaden z nich 
nie znał mowy eskimów, ale znakami tyle dali się zro­
zumieć, iż statek ich zgnieciony lodami, a oni dostawszy 
się na w erzch, szukają okolicy, gdziebv mogli polować 
i żywić się zwierzyną. Oprócz jednego, który miał prze­
wieszoną przez plecy perspektywę, wszyscy byli bardzo 
wychudli. W kilka czasów póżnićj, ale zanim jesz ze lo­
dy puściły, znaleziono z jakie 3 0 trupów w miejscu, 
które według opisu przerzyna wielka rzeka Rybia (Bucks 
Great Fish R iver), 5 innych ciał było na pobliskiej wy­
spie; jedne już pogrzebane były, inne leżały pad prze­
wróconą łodzią, a reszta tu i owdzie po ziemi. Z po­
szarpanych ciał kilku z nich i z resztek jad ła  w kociołkach 
nabyto okropnego przekonania, że nieszczęśliwi ci po­
sunęli się aż do ludożerstwa. Niektórzy obwinięci byli 
w kilkoraką odzież, iuni zupełnie nadzy, snać że z umar­
łych Ściągano suknie i o b le k a n o  się w nie, ż e b y  się p rz e d  
zimnem uchronić. Proch i kule leżały rozsypane na zie­
mi. Lubo eskimowie którzy to opowiadali, nie widzieli 
sami tćj kupy ciał, ale od innych o tóm zdarzeniu sły­
szeli, wszelako znalazł u nich Dr. Rae mnóstwo przed­
miotów należących do kapitana Franklina i jego towa- 
zyszy, innych zaś p zedmiotów szczątki, gdyż eskimo­

wie podzielili Bię niemi jak  się zdaje Były tam odłamki 
zegarków, kompasów, lunet, strzelb, a najważniejsze, iż 
wiele z nich opatrzonych cyframi i herbami uczestników 
tćj wyprawy. I tak eskimowie mieli zawieszone na pier­
siach łyżki i widelce srebrne i jeden talerz srebrny. Na 
talerzu którego krawędź przedziurawili eskimowie, był 
wyraźny napis: „S ir John Franklin K. C. B .“ (co zna­
czy: Knight Commander of the Bath —  kawaler koman­
dor orderu łaziebnego); ;nne przedmioty opatrzone her­
bami i cyframi kapitana Crozier, porucznika Gore, leka­
rzy M’ Donald i Pedoir i sternika M ’Bean. Książki i 
papiery o których wspominali eskimowie zniszczały, albo 
może jeszcze gdzie się w dalszym punkcie tego kraju 
znajdują. Miejsce gdzie wędrowcy śmierć znaleźli, zdaje 
się być oddalonem o kilka tylko mil od punktu, w któ­
rym kapitanowie Ross i Bellot przed dwoma laty byli, 
szukając Franklina.

—  Czytamy znów w Kuryerze Warszaw.: „ Szczególnym 
zaprawdę zbiegiem okoliczności, wynalezienie zaginionój 
osady Franklina, zgadza się w zupełności z faktami, jakie 
o tćj osadzie podaliśmy w Nrze 182 Kury era W arsza­
wskiego, z dnia 16 lipca 1853 r.; a zatćm wtedy, gdy 
jeszcze najmniejszego nikt nie odkrył o tych podróżni­
kach śladu. Oto co mówił między innemi ów artykuł, 
który nazajutrz powtórzył dosłownie i Dziennik W arsza­
wski: „W yprawa kapitana Franklina, skończyła się za­
marznięciem w lodach morskich okrętów, n i  których udali 
się śmieli i na wszystko determinowani żeglarze, a re­
szta osady walcząc nie raz między życiem a śmiercią, 
zdziesiątkowana, dnia 24 stycznia 1850 roku, (prosimy 
zwracać baczność na daty), straciw szy nadzieję powrotu 
do kraju morzem, przez lody szukać ziemi za zgodą je ­
dnomyślną wszystkich postanowiła;" i dalój znowu: „Smu­
tną koleją losu trafili na wyspę leżącą pod 68 szeroko­
ści, a 48 długości jeograficznćj i byli otoczeni przez kra 
jowców dzikich i okrutnych ludożerców Z ogólnćj liczby 
zostało tylko piędziesięciu, reszta a miedzy nia kapitan 
Franklin pożarci zostali." W końcu artykułu zamieszczo­
ny był bliższy oP1s tćj wyspy, jój n„ wa ; szciegóły. 
Teraz przeczytawszy raport Dra Rae do a(1̂ irftlicyi an-

o ? ;  P°da r '  W R urytrze  niedzielnym, cóż 
Z a yd ,my ^  T a: ”Na r. 1850 (ta
Z  okoł °°t ", naS? ’ 7  “ą byla gromada białych lu-dz około czterdziestu (u nas piędziesiąt), a wędrując ku 
południowi po lodzie i wlokąc czółno za sobą przez kil- 
ktleshmosów  dała do zrozumienia krajowcom, że okręta 
,ch Pra.e* lody d ruzgo tane ;"  a dalćj znowu:
„oczywistóm pokazuje się, ie  nieszczęśliwi nasi ziomko

wie, sprowadzeni zostali do ostatecznego środka do lu­
dożerstwa, dla przedłużenia życia." Zginęli zaś ku koń­
cowi maja 1850 r.; zaś artykuł nasz wskazywał ich stan 
jeszcze w styczniu 1850 roku, jako żyjących i wędrują­
cych ,pn lodzie. Blisko zatćm pół roku czyli pięć mie- 
sięcy, pozostawało do ich ocalenia. Kuryer jak  to wia­
domo idzie do Londynu. Wolno było tamże nie przy­
wiązywać żadnćj wiary do naszego artykułu; my nie mie­
liśmy żadnego powodu dawać tłómaczenia, zkąd wzięli­
śmy takowy i na jakich zasadach opieramy nasze twier­
dzenie; dość żeśmy fakt podali, fakt jak  się okazuje dzi­
siaj z urzędowych do admiralicyi angielskićj raportów, 
najrzeezywistszy i mczćm nie zbity. W  ogłoszeniach tyle 
k r .ć  razy podawanych przez gazety angielskie, wyraźnie 
Powiedziano, że każdy, który jakimkolwiek sposobem pier­
wszy wskaże, jaki los spotkał osadę Franklina, otrzyma 
zapewnioną nagrodę. Trzymając się tedy literalnie pra­
wa, następujące nastręcza , i ę t u pytanie: komu należy 
s'ę owa nagroda, czy nam którzy dnia 16 lipca 1853 
r°ku wskazaliśmy los Franklina, czy panu Rae, który 
dnia 2 9 lipca 1854 roku nadesłał te  wiadomości z R e­
pulse Bay do admiralicyi, potwierdzając niemi w zupeł­
ności doniesienia nasze. Nie idzie tu przecież o baga- 
bdę, bo o ile nam się zdaje, podobno o 5 ,000 funtów 
szterlingów, a o taką porcyę funtów warto się upomnieć. 
Nie mamy środków dochodzenia pretensyi naszćj, ale li­
cząc na bezstronność redakcyi dziennika Times, przesy­
ła m y  mu przez pocztę tak Kuryera z roku 1853, w kró- 
rym mieści się najpierwsze doniesienie nasze, jako i Ku­
b e ra  dzisiejszego w nadziei, że artykuły te ogłosi w swćra 
poważnćm piśmie, a my poddamy się pod sąd jak i opi- 
nia czytelników wyrzecze."

Zadziwią się zapewne czytelnicy, jakim sposobem re- 
dakeya Kuryera w Warszawie, w środku Europy zamie- 
szkująCa, uwiadomioną była dokładnie już w roku 185 3 
"  Położeniu Franklina i jego towarzyszy w podbieguno­
wych krainach zabłąkanych, gdy wędrowcy po tych po­
larnych morzach żeglujący, zaledwie w 1854 r. wyśle- 

zili, jakiego losu doznało to nieszczęśliwe grono podró- 
im.'ch. M żerny rozwiązać czytelnikom tę dziwną zaga-

ę. chaciaż rozwiązując jedną, napotykamy na drugą je ­
szcze więcćj tajemniczą. Otóż mówią, że w czerwcu 185 3 
•oku, w chwili powszechnego zajęcia nowćm wówczas zja­
wiskiem wirujących i pukających stolików, Dr. P . w Pło- 
c u wręczył znanemu powieściopisarzowi K. pismo, mó­
wiąc iż mu takowe duch w stoliku przebywający puka­
niem podyktował. W piśmie tćm duch podaje wiadomość
0 losie hranklina, a zarazem wzywa, aby wiadomość tę 
pi zesłano pani 1* ranki,n do A nglii, i zamieszczono w dzien­
nikach warszawskich. Pan K przybywszy do Warszawy, 
oddal powierzone sobie pismo redaktorowi Kuryera. Gdy 
wówczas cenzura warszawska, nieprzychylna ro z p r a w ia ją ­
cym stolikom, nic przepuszczała żadnćj wieści z świata 
pukających duchów pochodzącćj, redakeya Kuryera za­
mieściła tylko wiadomość o Franklinie, zamilczawszy zkąd
pochodzi. Nie wiemy, czy ją  przesłano pani Frankliu.....
Rozwiązawszy jedną zagadkę, zostawiamy każdemu roz- 
plątanie drugićj, trudniejszśj: czy istotnie duch uwiado­
mił doktora o losie Franklina, czy tćż ów wzrok ma­
gnetyczny, powtórnym wzrokiem ( double s ig/i O w  S z k o c y i 
zw an y , d la  k tó r e g o  n ie  m a  p r z e s t r z e n i ,  g d y  d u s z a  w  j e ­
d n y m  k ie r u n k u  n a tę ż o n a  i  w  j e d n ć j  m y ś li  s k u p io n a , p o ­
konywa warunki cielesnego b y tu  i  widzi co s ię  daleko 
za krajami i morzami dzieje; czy nakoniec wiadomość tę 
podała doktorowi wyobraźnia snująca z znanych przyczyn 
naturalne następstwa, iż okręt, który popłynął nad pod­
biegunowe lodami zawalone i ścinające się morza, a nie 
wraca, —  zamarzł wśród lodów, a  żeglarze umierając 
z głodu, błądzą po śnieżnych płaszczyznach.

—  W  Magdeburgu zdarzył się rzadki wypadek, iż 5- 
letm chłopiec ukarany przez matkę rzucił się w Elbę 
w zamiarze samobójczym, leoz wydobyto go zdrowego.

Pierwszy raz widzieliśmy prawdziwego Otella 
na s cnie Krakowskićj: Wszystko cośmy sobie mogli wyo­
braź c w rzeczywistości po przeczytaniu tćj ogromnćj tra- 
gedyi namiętności ludzkich, widzieliśmy na własne oczy 
na wtorkowćm przedstawieniu —  Ira  Aldridge grał Otella. 
Niczego bardziej nie lękamy się, jak  naczytawszy się po­
chwał o czóm bądź, ujrzeć to potćm na własne oczy, 
bo zwykie pochwały te, tak olbrzymie stworzą w wyo­
braźni ludzkićj rozmiary, iż rzeczywistość nie ma dla 
nich forin powszednich, a przeto nie dopisze nigdy idea­
łowi. W  tóm samem byliśmy położeniu względem Aldri- 
dga- A potćm przyznamy, że mimo całego obeznania się
1 Prawdziwą wartością tak zwanćj dziennikarskićj rekla­
my) mimo uznania jć j potrzeby, tak jak  uznajemy po­
trzebę wystawy przed sklepem najlepszćj nawet reputa- 
cy! uźywającym, mimo, iż dobrze mamy to na pamięci,

odkrył śladu pocałunków Kassyusza, a jeśli okradziony 
nieczuje straty, to mu nie mówcie, że okradziony. Dla tego, 
dowodu! w ołał, dowodu I i wtedy zemsta opanowała go, 
a zemsta wyrodziła się w zimnym umysłem obmyśloną 
zbrodnię. To też w piątym akcie widzieliśmy Aldridga 
tak powolnie przystępującego do jć j dokonania, jakby szło 
o spełnienie obowiązku wykonawcy wyroku sprawiedliwo­
ści. Jakże z drugićj strony krótka scena czułości w dru­
gim akcie czułą byda a nie mówimy tu o dziele, bo też 
w krótkićj wzmiance nis mamy zim iaru wyczerpać łyżką 
wodę z morza, popisano ô  tćm ju ż  ogromne księgi we 
wszystkich językach mówimy tu tylko o przedstawieniu, 
o grze Aldridga. Szpetne rysy jego  według europejskich 
pojęć o piękności, wypiękniały pełnią rozkoszy, potężny 
organ głosu jego złagodniał do szm eru, a silne oko om­
dlało rzewnością. A przytćm jakaż to pewność i powaga 
ruchów! w chwilach najstraszliwszego uniesienia wściekłość 
dzikiego zwierza a nie szamotanie , ryk a nie krzyk w g ło ­
sie. Takim być musiał O tello, kiedy go geniusz poety 
stwarzał.

W obec takiego Otella niedziw, że wszystko w około 
tak zmalało, a lubo z jednćj strony tćm mocnićj na 
ićm tle słabćm odbijała potęga gry je g o , z drugićj strony 
tracił ogół przedstawienia, i najmocnićj czuć się to dawało 
\ .  ° da8a,_ P- Hassling skąd inąd dobry artysta, w roli 

t j  s ar ow aciał, bo tćż trudno było sprostać takiemu 
olbrzymowi. Prawdziwy J ag0 powinien w; graó We-
wnętrzme, u p. Hasslmga wszystko było „a wierzchu, i 
zamiast skrytego ło tra , był to zagniewany a bezsilny 
w róg , tak iż zdawało się że złe które zrządził lubo przez 
niego upragnione, mimo jego wpływu się stało. Słowem 
był to Spiegelberg a nie Ja jo . Dla tego zaś więcćj nad tą 
rolą zastanowiliśmy się , że mało co ustępuje ona w wa­
żności roli tytułowój. Z całego składu osób w tym dra­
macie występujących najlepićj nam przypadł do smaku p. 
Martiuius (Cassio), który we wszystkich przejściach za­
chował się na właściwćm stanowisku swojćm i odpowie­
dnio do sytuacyi, a wdzięcznie.

W e czwartek Ira Aldridge wystąpi po raz drugi i o- 
statui w roli Shylloka w „Kupcu W eneckim," a lubo za- 
powiodział trzecie wystąpienie, otrzymawszy wszakże na­
głe wezwanie do Brunszw iku, wyjazd swój przyspieszyć 
musi.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

K i s z e n i e  w 4 listopada. ( G azeta W iedeńska) 
?o dzień 1 b. ro. włącznie nic waźnago pod Seha- 
itopolem nie zaszł >. Wojska rosyjskie zdjtjlv mosl 
dotychczas st jący nad Dunajem pod Izakczą' (Tvm 
iposobem dodaje G a ze ta  W iedeńska  nstoja po- 
jłoski o posuwaniu się Rosyan do D bruczy) 
W czasie zdejmowania mostu zasała drobna ułsrc/ka 
między forpocztami, przyczem obie strony małe po­
niosły straty. Turcy zostawili na olacu 40tu ludzi. 
Rosyanie mieli 32 zabitych i rannych.

Ki e l  6 listopada. Sir Napier wrócił tu z Ham­
burga. Floty nie gotują się jeszcze do odjazdu.

P e t e r s b u r g  7 listopada. (G a z . S z l ) .  Ksiaie 
Menszykow donosi pod dniem 1 listopada. Bombar­
dowanie trwa ciągle, ale mniej gwałt ,Wi,e jak 
w pierwszych dniach. Szkody w Jurach nieznaczne 
• z*raz je naprawiają. Z Bałakławy nic nowego

Zkądby G a zeta  S z lq sk a  powzięła depeszo De_ 
t irsburgską wyiój daną niewiadomo, bo gazety ber­
lińskie z tegoż samego dnia co i wrocławskie nie 
podają jej woale, a G a ze ta  K rzyzo w a  która naj­
wcześniej petersburg»kie depesze odbiera’, mówi, ie  
?o dniu 29ym października nie było żadnej nowiny 
z Krymu.

Czytamy w M onitorze  iist z Terap i 28iro poźdz. 
Kapitan jednego statku, który opuścił Krym 26 do­
nosi, źe ogień oblężonych osłabł, strzały ich nie- 
jewne, artylerzystów nie dostaje i piechota pełni 
sfułby przy działach. Baterya oblęź dcza była o 400 
metrów od tviardzy; w kwaterze głównój spodsie- 
vano sią za dni parą szturmu. Dalój list ten mówi o 
wiadomej już walce 25go.

Cop. Cor. donosi z Odessy pod d. 29, źe wszy- 
•i kio wojska rosyjskie stojące nad Duaajem oprócz 
prnizinó^ fortecznych przeniesione zostały w o-  
śolioe wyższego Prutu, a jen. Luders odebrał roz­
kaz, ażeby natychmiast po upadku Sebastopola ewa- 
tuowaf południową Bessarabią i skoncentrował siy

, ------ 1 ----------- — »v •» “« r"“*"«̂ *) Akiermnnem i Odessą, celem odparcia s odzie-
fe ^iele lat temu Karol Lipiński przybywszy do Kra- i innego na te dwa miasta attaku wojsk sprzymie- 
M*’ Wysi&dt cicliaczem w hotelu, nazajatrz rozlepić ka- rsonyoh.

nmi aSs*e * w!eczdr. Sral Przed pustemi krzesłami, bo Wiadomości z Krymu przez O dessę  o deb rane  d o - 
owe*31*1̂ ’ *e prawdliwy obejdzie się bez reklamy,  ̂noszą że książą Menszykow ma polecenie trzym ania

8° herolda sławy; —  mimo tego wszystkiego, te opisy , s ią  zupełnie odpornie o ile to dotyczy większych 
p y84d „czarnego" artysty, te portrety, broszury, życło- operacyj. Pozycya jenerała Liprandi na wzgórzach 
t  pocbwały raoz<J na jeden ton nastrojone aniżeli k ry - ! panujących na prawym brzegu Czarnej rzeczki je s t  
J *) wzbudziły w nas taką podejrzliwość, żeśmy nawet tak silną i niepodobną do zdobycia jak pozycya 

P-’ważne organa posądzali niekiedy, iż poszły za ogólnym j wojsk sprzymierzonych. Obiedwie armie o b se rw u ją  
PfPldem raz porwanćj opinii, przeciw którćj trudno nie- się wzajemnie I czekają oczywiście na posiłki zg- 
k,edy najwytrawniejszemu walczyć zdaniu. Przyznajemy um przystąpią do operacyj jakikolwiek sk u tek  z a -  
w Zakże, iż w trzecićj zaraz scenie oddaliśmy w duszy powiadających.
miszój hołd prawdziwemu talentowi artysty i przestaliśmy Podług wiarog'»dnych wiadomości z Krymu nrzez 
się dziwić owćj śmiałości Szekspira, co kazał dumnćj Warna, tatarski Emir nazwiskiem Achmet livhJ;*

uiego diabła." własna ręką oddział Tatarów i prowadzi p rzec iw

partyzantkę

" * w  t i  wi w j  ’ U  U  LU LI C J  I "  U I  l l f y ^   ̂ ^

•"7°** senatora weneckiego pokochać „czarnego djabła," własną ręką oddzia ł Tatarów i prowi 
j . 6o w innćm miejscu Emilia nazywa, tam właśnie, Rosyanoin bardzo  Śm iałą i SSCZąśliwą 
ktedv - ł  j  - w „im Kuzdrość , . . I ,i . : . . ; . *  im nrzVW ÓJ ”
J . 8o w innćm miejscu ram ua nazywa, tam właśnie, Rosyanom narożu su u a tą  i sz c z ę ś liw ą  c a r i 
7 %  obudzona w nim zazdrość zawrzała w krwi jego udcinając im przywós Żywności i amunirvi 
®frykańskićj i poważnego lwa do wściekłości pobudziła. Gaz. K rzy io w a  m ó w i, iż  odn ,w iedź ’» p * „ 

Oi„„ 1 . * 7 - ,w   .........  y. . 1 sbu-ęa na notę pruską z d. 23 ™ p e Z
A n  R t r l  nn m im n  . P  ^  ^ i f} H8Q9SZ/

jskićj i powaźneg   ^ ___
Otello Szekspira nie jes t to czarny Nubijczyk albo 

mi6s*kaniec skwarnego Senegalu —  jes t to poprostu Mau- 
ryt*®in w usługach R*plśj weneckićj, a tylko w znacze- 
U1U Pogardliwćm lub w porównaniach użył autor parę 
razy Wyrazu „black" na oznaczenie jego czarności. Stra- 
szną hyla rozpacz Otella: „farewell, farewell" wszy-
stkje marzenia wielkości i sława wojownika, pokój serca, 
lepićj być tysiąc razy zwiedzionym, niż żywić w sobie 
«ień podejrzenia. Spokojny bo na ustach Desdemony nie

do Bźrbna mimo twierdseń d . i L  \ ™'
Na sijmia siwodikim nrim l inniltww- 

dem sakładania kolei *af  °P9\y  ye ‘‘(ndowe wzglą 
dytu mniejszego na 2D 1 P'^tdos'.enw kre-
mania nautralności nr4 ™ ‘ tjlar<iw bank >, d!a ut^y 
••hocki i duchowny. yj,t6 *°S! 7 pr*^



4 CZAS z Czwartku 9 Listopada 1 8 54 .

P zyjechnll od d. I g o  do 8 g o  listopada.
H O T E L  PO L L E K A . M antler M oritz kupiec z K ent. 

H r. Szembek Jó z e f  z żoną z W arszaw y. Szum ski Leo­
pold w łaściciel dóbr, Szybalski M ichał w łaściciel dóbr 
z  Galicyi.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. C hrist A ntoni z siostrą  z Bo- 
chni. K onopka Ksaw ery posiadacz dóbr z Z aleszan. H och 
b rg e r Rom uald porucznik z W iciozo.

W yjechali. Cyryna Ignacy  w łaściciel d ó b r do Bru­
kseli. B ohr K arol w łaściciel dóbr do W iednia. Tauben- 
korbowa A delaida do Podjebrada.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZB,w a  

na Targowicy puhlicanij K<cpar%u pray Krakowi*
w trmeck gatunkach praktykowane, w mon. konto.

III. Oatnnek.(ll].Uatm,Rk.11 III. Gatun.
W  KRAKOWIE  — ir-

d. 7 listopada 1854 r.

korzec pszenicy zimowej . Ml&.30iltJ —
•_ żyta pruskiego-
„ żyta tutejszego.
„ Jgc*mieBia . . . ,

OWBft . . . . . . .
" siemienia lnianego
” J » 6 io ł   .
„ grooha....................
* wł 'k>.......................
„ bobu .......................
„ prosa . . . . . . .

funt grzybów suszonych 
Korzec rzepaku zimowego 

» n . loloiego . .
„ ziemniaków . . . .

Cetnar siana 
,  słom y

Gar. spir. z opłatą na f-0%
,  okowity „ na 80 ’/0 
„ szumówki „ na 52*/»

Masła czystego garniec .
Kopa jaj kurzy o h ..............
Drożdży wan. z piwa mar.

„ „ „ dubeltów. .
Miarka kaszy Jęczm drob.

„ „ średniej . .
n a • • •
„ „ pszennój . .
„ mąki z kukurudzy 
„ kaszy tatarozanej .
„ „ Jęczmiennej .
„ „ z  pod krupek
„ penoaku .............. .

Z Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radzca i Referent. Kora. Targ.
P. Buchlewioz. Danek. Teofil W etptr.
Teofil Parvi. Siermontowtki Adjunkt.

złlkrijzrikri^rlkrllzrlk;
i4ita

— 12130

n z p i v i .

(1096) E d i c t .  0 -3 )
[N . 9 3.] Yom  C l-Justizam te M uszyna des R eal-In- 

stanz w ird h iem it óffentlich bekannt gcm acht. Es sei 
fiber A nsuchen des H errn  Stanislaus Tuchow icz ais Be- 
vollm achtig ter des H e rrn  E d u ard  Grafen Stadnicki in 
Nawojowa zur B efriedigung de r e r s i g t e n  Summę von 
106  7 fl. CM ze sam t N . 9 und E xecutionskosten  die oftent- 
liche F eilb ie tbung  de r dem P inkas K ornreich  in Tylicz 
gehórigen G rundparzellen sub N . j i , gyx und 
und der auf ihnen neu aufgebauten nocli m it keinem 
H. C. versehenen B re tt und M ehlmfihle bew illig t und 
werde solche in 3 T erm inen uamlicii am  24  November, 
8 D ezem ber 1. J .  und 2 2 Ja n n e r 1 8 5 5  jedesm al um die 
1 Ote V orm ittagsstunde abgehnlten werden.

Ausrufspreis w ird der gerichtlich erhobene Schatz- 
von 1 05 6 fl. 4 7 %  kr. CM ze angenom m en und 

bat je d e r  K auflustige sich m it einem V adium  von 100 fl. 
CMze zu versehen.

D ie  tibrigen L icitationsbedingungen des Schatzungs- 
Protokoll, dann de r T ab u la r-E x trak t kónnen in  der ge_ 
róhnlichen A m tsstunden h ieram ts die S teuern  bei dem 

hiesigen k. k. S teueram te eingesehen werden. TVovon 
alle In teressen ten  m it dem Beisatze verstand ig t werden, 
dass fur je n e , die e rst spa ter sich ein P fandrech t aul 
d ieser R ealitiit erw irken oder denen die Lizitationsbe- 
seheid aus was iromer fttr einer U rsaehe n ich t zugestellt 
w erden kfinnte, zur W ahrung ih rer R ech te  ein Curator 
in der Person des H errn  K am m erei-V orstehers Johann 
W ójcicki m it Substitu irung  des H e rrn  C ontrolors Bałuc 
ais C urator bestellt wird.

K . k. C l-Justizam t M uszyna d tn  24  O ktober 1854 .

Al 
werth

przy w ypłacie takowa su mm i szacunkowa 
w braku ubiegających się na trzecim d i-  
piero (ermioie licytacji o 1/3 część to jest 
do summy 1 2 0 0  złpol. zniżoną zostan:e.

2 )  Chęć kupna mający z ło ży  na rękojmią Via 
część ustanowionego szacunku t o j as t kwo-

Vinaigre Aromatique
de Jean Vincent Bully it Paris

Oiet aromatyczny wynaleziony przez Jana Wincentego 
Bully na wystawie paryskiej 1849 r. dla swej skuteczności 
zalecony a na wielkiój wystawie w Londynie 1851 r. na­
grodą odznaczony, słu  y ja k o  środek do podwyższenia i za-

z  _______• nor r n o k n n o a i     * y . .  .t q  v — — y — w a , , , • i « ■ — ł J w ■ woo
tę 1 8 0  złp . W monecie S ' e b r n e j  pols. lu b  cllawania wdzięków pic ności zaprawiając kilka kroplami

* .  . r  . m o d o  An m v m » .  ZapODlCgA t r u d o m ,  gOr~  ~-1 j t  _____•_ «i _

Kurs papierów pablkinjrcb i îanlędjgy
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z d. 8go lis to p a d a : —  

Metaliki 5-proc. 8 3 s/8. —  Metaliki 4 '/s -procent. 7 3. —  
Metaliki 4-pr. 6 5 5/8. —  4-pr. z 18 5 2  r. 9 2 .—  2 Y*-Pr- 
8 4 t/ , 6- —  1-pr. 19*/4 * c ią g n .—  z 1 8 3 0  r. 2 5 0 , 3 0 2 .—
Augsburg 1 2 4  ' / . . ---  Londyn 11 kr. 64 . ---- Paryi 1 4 3 .—
Akcye Bankowe 122 9 . —  Akcye kol. żel. pdłn —  Fer-
d y n .— .  Pożyczka z r. 1851 lit. A. -------- ., B .—
Ost-Donau Dampfsch.— .

K u r s  k r a k o w s k i  7 listopa da. Bankn. austr. żąd. 91 
płacą 90Y 2 —  Pruski kurant żądają 111 płacą 1 1 0 .—  
Ruble sr. nowe żąd. 103 płacą 102 . —  Cwancygiery 
nowe ż. 113 Y4 pł. 112 */<*. —  Cwancyg. stare i .  1 1 3 ' /4 
pł 112 */a. —  Imper ż. 3 5 2/3, pł. 5 5 '/3 - —  Dukaty austr. 
hol. ż. 20 V3 pł- 1 9 4/5- —  SO-franki ż. 3 5 ‘/2 pł- 3 5 .—  
Listy zast. poi. żąd. 9 9 płacą 9 8 '/4. —  Listy zast. gal. 
żąd. 8 7 */4 pł. 8 6 5/ą- O bligi Indemn. ź. 7 4 3/ 4, pł. 7 6Y 4

K u r s  l w o w s k i  d. 1 listopada. Dukat holend. 5 zir. 
kr. 4 2 . —  Dukat ces. 5 złr. 4 6 kr, —  Półimperyał ros. 
10 złr. -  kr. Rubel ros. 1 złr. 5 5 Y2 kr. Talar pru­
ski 1 złr. 4 8 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
25  kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100  po złr. —  kr. —  
m. k. —  Sprzedano 100 po złr. —  kr. - .  —  Dawano 
za 1 0 0  złr. —  kr. —  Żądano złr. —  kr. — .

K u r s  w i e d e ń s k i  z d. 7 listopada. Metaliki 8 3 7/ is -  
Nowa pożyczka 7 2 7/8 . Akcye Banku wiedeńs. 1 2 2 7 . —  
Akcye kolei Żelazn, północ. 17 6 % . Agio od złota 2 7 %  
od srebra 2 4 3/4. Obligac. nwoln. grunt. 7 9 -  Poży­
czka ostatnia narodowa — .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 7 listopada. —  Banknoty, 
austr. 8 2 5/i2  *• Bankn. poi. 8 9 1 Yj 2 żąd. —  Listy zastaw, 
polsk. dawne 88 d.—  nowe 8 8 Y 4 ż.—  Listy zast. pozn.—  
4-proc. 101 Y4 żądają dto. 3 Y2-proc. 9 3 Y 4 ż ą d .—  Kolój 
Krakow, górn. Szląska —  ż.

K u r s  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j  31 pażdziern. Ber­
lin 1 0 0  talarów 2 m. żądają rs. 9 9 kop. 3 0, dają rs. 9 9
k o p .  —  Gdańsk 1 0 0  talarów 2 m. ż. rs. —  kop .— ,
d. rs. — , kop. — - —  Hamburg 3 00 b. m. k. 2 m. ż. 
rs. 149 kop. 10 , dają rs. —  kop. — . —  Londyn 1 funt 
szterl. 3 m. żąd. rs. 6 kop. 5 7 Y2, d. rs. 6 kop. — . 
Paryż 3 00  frank. 2 m. ż. rs. 7 9 kop. 5, d. rs. — ■ kop. 

—  W iedeń 1 5 0  złr. 2 m. ź. rs. 81 kop. 90 , d. rs. 
kop. —  —  W rocław 1 0 0  tal. 2 m ż. rs. —  kop.

1 d. rs. —  kop. — .
Monety. Pół-imperyaly rosyjskie żąd. rs. 5 kop. 2 6.
rs. kop. — . —  Holenderskie dukaty nowe ź. rs. 

—  kop. __

Papiery. Obligi skarbowe za 1 0 0  rs. ż. rs. 7 2 kop. 
62 . • rs'^~- kop. — . —  oprócz kuponu 4 %  ż. rs. —
kop- , • rs —  kop. — . —  Listy zastawne białe H
okresu oprócz w  rs. 14 k / 76 d rs. 14 kop.

same ITt . *
knp   kresu za 1 5  rs. ż. rs. 14 kop. 7 0,

, , Obligacye udziałowe na złp. 3 00kop- — 7 d. r%. , } v
5 00 ż. t,  koP- — • —  Obligacye cząs- 

— kop. — , d. rs. —  kop. — . 
  y e i ' złP- 300  ż. rs. —  kop. — .

d. rs. —  T 0p Ut- B - na z łP- 2 0 0  8/oo 
zip. 1 0 0  ż. r , . ' ^ : ^  Dowody Komi-

(> 99) Konkursausschreibung. (»-3)
A bschrift de r K onkursausschreibung ddto T arnów  2 2. 

O ktober 185 4  Z. 18,2 53.
Z ur B esetzung de r T arnow er K re is-R ab in erste lle , m it 

welcher ein G ehalt von 5 00 fl. CM ze nebst N atural- 
wolmung verbunden is t ,  dann der unbesoldeten Stellen 
d e r R eligionsw eiser und Schulsanger bei der Tarnow er, 
und deu fibrigen Judengem einden des K re ises , n cm lich : 
B aranów, Ropczyce m it der F ilia lgem einde W ielopole 
S krzyński, K olbuszów , M ielec m it de r F ilialgem einde 
Przecław , R adom yśl, D ąbrowa m it de r Filialgem einde 
S zczucin , Żabno und D em bica ffir d ie Zeit bis Ende 
O ktober 1 8 5 8  der Konkurs bis E nde D ezem ber 185 4  
ausgeschrieben.

D ie K om petenten haben ih re  m it legalen Zeugnissen 
fiber ihre M oralita t und politis die H a ltu n g , dann fiber 
die an  einer inlandischen L ehran sta llt m it gutem  E rfolge 
zurfickgelegten filosofischen Studien n eb st P a d a g o g i k  in- 
stru irten  Gesuehe bis dahin  h ieram ts einzureichen.

T arnów  den 22 O k tober 1 8 5 4 .

81

68 Też 
d. rs. 
ż. rs. 
tkowe na złp-
—  Certyfikaty banku lit.^A. na 7łp ' 

d. rs. —  kop- 
ż. rs. —  kop-  ̂
syi centr. likw. za 
kop.

d. rs. —

O li  W I E S Z C Z E N I E .  ( 1 0 9 5 5

PISAHZ CESARS. KHOLEW. TRYBUNAŁU  
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

Podaje do publicznej wiadomości, iż na żą ­
danie Jana Mikołaja dwóch imion Pileckiego 
vpg*rraistrza, tudzież Franciszka Starzyckieg i 
O. P. U. ad wokstta w  Krakowie przy głównym  
Rynku pod liczbą 2 5 9  w gm. Ilej prawne za ­
mieszkanie mijąrych, łącznie dzitłających po­
wodów jako wierzycieli hypetecznych summ 
nłoiych polskich 4 7 6 8  gr. 1 0  z procentami za 
ległemi na rzecz pierwsz go tudzież zip , 5 0 0  
ns r?ecz drugiego wyrokami c. k. Trybunału 
W ydziału ligo  dn a 2 2  i *47 marca 1 8 4 9  r.
< r«z togoż sądu na drodze appellsicyi dnia 15  
i *4*4 listopada 1 8 4 9  r. zapadłemi od Mikołaja 
Oprząlkiewicza i W incentego Czerskiego jako 
właścicieli domu pod liczbą 2 5 5  w j min. Hej 
miasta K rakow a stojącego zasądzonych.

Z mocy tychże wyroków w dradze przymu­
szonego w yw łaszczenia końcem zre*lizowanla 
tychże należytości sprzedaną zostanie przez pu­
bliczną licytacją kamienica w Krakowie przy 
ul.cy Gołębiej pod liczbą 2 5 5  w gm. Ilej sto­
jąca od wschodu z kamienicą księży Bielańskich 
N. 2 5 4 , od południa z pałacem Biskupów Kra­
kowskich N. 2 7 1 ,  od zachodu z kam enicą N. 
2 6 9  sukcessorów Szczepana Zawadzkiego, od 

ółnory frontem z ulicą Gołębią granicząca po­
żarem w r. 1 8 5 0  zniszczona.

Zajęcie tej kamienicy w  dniach 1 3 g o  kw ie­
tnia i następnych 1 8 5 0  roku Uskutecznił c. k. 
komornik sądowy W ojciech Dziarkiwski.

Warunki pod któremi sprzedaż tejże ktmie- 
ricy nastąpi, wyrokami r. k. Trybunału w y­
działu U lgo dnia 2 2  styczni* i 2 9  lipca 1851  
r o k u  oraz dn s 14  lipca 1 8 5 2  r. tudzież dn*>. 
8 1  maj* 1 8 5 4  r. zapadłemi prawem senemi u- 
ttanowione, są następujące:

1 )  Cerę szacunkową demu w Krako wie p< d 
liczbą 2 5 5  w gm. Ilej przy ulicy Gołębiej 
stojącego ogniem zniszczonego ustanawia 
się na pierwsze w yw ołanie w summie 1 8 0 0  
złpol. w m necie srebrnej grubej polskiej, 
którą to summę nowonabywca może równie 
złożyć w banknotach cesarsko-a«stryackich 
lecz w edług ich kursu do monety polskiej

w banknotach c. austryackich lecz według  
ich kursu do m mety polskiej w dniu licy- 
tacyi od skł-dania rękoimi sprzedaż po­
pierający jest wolny.

3 )  Widerkaufy i inne ciężary gruntowe pozc- 
s ’.aną przy nieruchomości z obowiązkiem 
ołacania prowizyi bez wzgięnu na nieukoń- 
czoną klsssyfikacyą.

4 )  Nabywca zapłaci podatki skarbowe z roku 
ostatniego a to stóiow nie do przepisu prawa, 
tudz eż koszta p >pierania sprzedaży na rę 
ce i za kwitem adwokata sprzedaż popie- 
rającego, które t j w ypłaty z szicunku pe 
trącone zostanę.

5 )  W d tu tśm po przysądzeniu stanowceem  
w olno jest wyc ągnięty szacunek powięk­
szyć o Ys Cfcęść przy zachowaniu formal­
ności prawem przepisanych.

6 }  Nabywcy służyć będzie prawo korzystania 
z wszelkich dobrodziejstw jakie innym po­
gorzelcom służą lub służyć mogą bez na­
ruszenia jednak praw wierzycieli hypote- 
cznych.

7 )  Po dopełnień 11 warunku 4go nabywca 0 -  
trzyma dekret dziedzictwa a reszlujący sza ­
cunek w ypłaci z procentem po 5%  slóso 
wnie do wyroku urządzającego szacunek i 
wydać s;ę mających przez c. k. Trybunał 
nakazów.

8J  Do licytacji tej ca audyencyi c. k. Trybu- 
n iłu  miasta Krakowa i jego Okręgu w Kra­
kowie przy ulicy Grodzkiej pod licz. 1 0 6  
od godziny lOej z rana za popieraniem ad­
wokata Franc szka Starzyckiego w Krako­
wie przy głównym Rynku pod liczbą 2 5 9  
w gm. Ilej zam ieszkałeg , oobyć się ma­
jącej wyznaczone zostały trzy terrains:
1 )  na dzień 9  lutego )
*4) na dzień 9  maren )  1 8 5 5  r.
3 )  na dzień 11 kwietnia)

Do licytacji tej wezwani zostają w szyscy  
wierzyciele hipoteczni jako też i osobiści, aby 
na pierwszem terminie zaprodukowali swoje 
vvitrzytelności pod prekluzyą przy ustanowie­
niu adwokata.

Kraków dnia 7  listopada 1 8 5 4  r.
Syktowski.

■ n s e r a t y .

D z iś  we czwartek 9  listopada odbę­
dzie się  o godzinie lOtej żałobne nabo­
żeństwo w  kościele 0 0 . K apucynów za  
duszę ś. p. A ntoniego K uszla  pukow. b. 
wojsk polsk. i kawalera orderów, zmar­
łe g o  w W a rsza w ie  3 g o  listopada b. r.

Do handlu  podpisanego nadszedł świeży transport

Herbaty
chitisko-rosyjskiej ^

w pięciu gatunkach; sprzedaje się za poraierną cenę, za­
razem  utrzym uje sk tad  prawdziwych

(1 0 9 8 - 1 - 2 )

f e
( 1 1 0 0 )

od Heifforta w Shefield.
•V. R ie d c l.

K toby m iał do pozbycia powóz lub karetę  
nową lub m ało co przejeżdżoną —  nieóh się 
zgłosić raczy pod N r 235  w R ynku na pierw^ 

szóm piętrze. O " 8)

SPOSTRZEŻENIA vttTEORDBOHICZNB

C.k. teatr niemiecki w  Krakowie
VPe Czwartek dnia 9 listopada ( *  zawieszeniem abona­

m entu) drugie i ostatnie gościnne przedstaw ienie pana 
Ira  A ld rid g e: K u p i e c  W e n e c k i  dram at w 5ciu 
aktach przez S zek sp ira , w roli S/tyloka wystąpi pan 
I ra  A ldridge.

N astępnie przedstaw ioną hędzie krotoehwila ze śniewami-
f t U o t k a ,  z  a n g i e l s k i e g o ,  W r o I i  M  P  ^

P- I ra  A ldridge P° raz ostatni.
W  sob: tę d. 11 list° p- B l a i u a ,  wielka o-

pera w 3ch aktach z m uzyką Boildieu.

C. k. teatr polski w  K rakowie.
^ s z ^ f c  kdrdamM0ycznyPw ^  1 A r y s t o k r a c i ,

. a .  , ®J odsłonie ze śpiewkami —  i
O k r ę ż n e *  k°m- w 2ch aktach, J. Korzeniowskiego.

rodj do mycia, zapobiega trądom, gorączkowój ospie 
zajom i piegom, wzmacniając bowiem ekóre dodaje Jejszajom i piegom, w zm acniają nowiem skórę dodaje Jej na­

turalnej świeżości i połyska, niemniej uspakaja palenie po 
goleniu, jest niezbędny damom przy toalecie, dla swych 
własności hygienioznych, jest wieloe przydatnym do kąpiel 
wzmacniając i łagodząo ważne funkoye skóry, a ożywiając 
system muskularny, przywraca s iły  całemu organizmowi. 
Z równym skutkiem używa się także octu tego do płukania 
uxt dla zapobieżenia cuchnieniu, nadania zębom białości » 
wzmocnienia dziąseł. Nacierania tym ootem bez wody ła ­
godzą wszelkie reumatyczne boleści, balsamicznym zapachem 
ożeżwiają mózg, uśmierzają ból głow y, a zwilżając powieki, 
wzmacniają oczy; nakoniec kropienie tym octem oczyszcza 
zepsuto powietrze i chroni od chorób epidemicznych n.p. cho­
lery i każdej zarazy.

1 FlnUonlk wraz z opisem do używania 
kosztuje Złr. 1 kr. 30.

Główmy skład na całą  Austryaoką Monarchią utrzymuje 
Korol H erm ann  w Krakowie.

J a n  W i n c e n t y  B u l l y  w Paryżu.
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prawdziwej Rosyjsko-Chińskiej
karawanami sprowadzonój w  p a r z .  
k M , i  '/. f u n t o w y e l i  o | * l o m b o -
« » u y e l i ,  1 funt Herbaty c z a r n e j  
* kwiatom: złr. 3 , 3 3/4 7, 12,
15 m. k. — 1 funt herbaty żó łte j: złr. 
12 m. k., znajduje się u Karola Hermann 
w Krakowie, i zostaje za nadosłaniem  
należytośoi do całej monarchii własnym  
kosztem odstawiana. Podaję tu zarazem do 
wiadomości Szanownej Publiozności, ie  
w całój Rossyi tańszej Herbaty niema jak 
1 funt wagi polekiój po rubli sr. 1 kop. 
50; czyli złr. 2 kr. 30 m. k na tańszą 
cenę Rossya nieposiada Herbaty.

Zwyź wspomnionych artykułów Herba y , Vinaigre 
aromatique, Pate peotorale, proszków Seidlitzkich, 

ako też i Szwarcu z Guttaperoby, nabyó można w handlach 
od firmami:

; y l :  Karol Haempel, Thom Jasiński w Białój. 
mg. urusig, St. Warzoszkiewioz w lYadowioaoh. Ant. Kas- 
przykiewicz, Paweł Niedzielski w B o c h n i . Józef Jahn w Tar­
nowie. F . Jaśkiowioz, w Rzesaowie. Braoia Jnśkiewioz w Ja­
rosławiu. J. Kesterkiewicz w Nowym-»qozo. Braoia Podgór­
scy w Jaśle. F. Karol Gilatowski w Bamli0r*e, Ed Mttchal_ 
eki w Przemyślu. Jan Klein, A u Schick’s seel W itwe 
we Lwowie. Bracia "^ławowie. A. Mora-
wetz w Tarnopolu. ®r*°.*w0. 0h j  ’ó? Zacharyasiewioz, 
Józ. Różańiki w Czern.owcach. J. Z eryg iew ioz e t Comp. 
w Kołomei. ^

w  A u s t r y l i  ! ^ . , „ e  N 2 oorfinan*er ° M8e N- 836, 
Dmstl et Meinl Stran p * • *38 w Wiedniu. J. B. Chlu-
■netzki w Pr**1*®- 'B  ̂ • Haik "®r w Ofnmnńcu. Franz W,limanu w ^ i e . ^ r a c i a  Halb»ne,  w PeMe|fc j .  C. R6gg.

lor w 0 ™ « ToB,e.warze. B V  pf w Cie8Z>’“''«- J ih . Jankovits w . Sivanowioh w Agram.

Karol H erm a n n  w K rakowie.

Czapliński Antoni, rzędzca drakami


